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Uchwały Rządu przyczynią się Kohia,¥"MW,C|1 zawoiach
do podwyższenia plonów i podniesienia hodowli

— stwierdzają chłopi wo|. gdańskiego
Uchwala Rządu % dnia 3 stycznia br. jest w dalszym ciągu 

przedmiotem rozmów i rozważań całej ludności naszych miast i 
Wsi. Pracujące chłopstwo ze szczególnym zadowoleniem przyjęło 
nowe warunki kontraktacji zarówno żywca, jak i roślin przemy­
słowych. Co do tego wszyscy rolnicy są zgodni: nowa uchwala
gachęea do rozszerzania hodowli trzody i bydła, do wzmożenia 
pracy nad podniesieniem wydajności zbóż i roślin okopowych.

Na zebraniach gromadzkich chłopi wypowiadają swoje zdanie, 
dzielą aię spostrzeżeniami, podkreślając, że uchwała ta całkowicie 
Wjtruguje s życia wsi — pasożytniczych spekulantów, którzy, krzy­
wdząc chłopa 1 wyciskając nadmierne ceny z klasy robotniczej, 
przechwytywali cały zarobek do swych kieszeni.

Poniżej podajemy kilka charakterystycznych wypowiedzi mało 
1 średniorolnych chłopów z terenu naszego województwa.

Właściciel 5,20 - hektarowego 
poapodarstwa Teofil Boszkow
kki z gm. Łęcze zapytany, co 
fnyśli o nowych warunkach kon­
traktacji żywca, powiedział:

— Uchwała jest dobra i bardzo 
korzystna. Mnie samego zachęca 
do zwiększenia w tym roku kon 
fraktacji świń. Przecież wyraź­
nie napisano, że każdy kontrak­
tujący mą prawo do otrzymania 
800 zł bezprocentowej pożyczki 
Da kupno prosiąt. Jak zakontra­
ktuję 5 sztuk, to dostanę 1000 zło 
tych. Ponadto za pomadobowiąz- 
kową i terminową dostawę trzo­
dy chłop ma prawo do nabycia 
®a«zy treściwej, węgla t płótna, 
ważne jest również to, że cena 
ga każdy kilogram mięsa została 
gfodwyższoua. Z zadowoleniem 
torzyjąłem też wiadomość o zwię 
Każonych ilościach pasz treści­
wych przy niezmiennych cenach.

Mianowanie 
podsekretarza stanu

w Ministerstwie 
Kontroli Państwowej

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów mianował oby­
watela Jana Góreckiego podse­
kretarzem stanu w Ministerstwie 
Kontroli Państwowej.

Walka mas pracujących
Franci! 

przeciwko więzieniu 
Le Leapa 

przybiera na sile
PARYŻ (PAP). CGT ogłasza o- 

świadczenie, w którym m. in. czy 
tamy:

Wobec powtórnej odmowy wy­
puszczenia »a wolna stopę Le 
Leapa i przywódców młodzieżo­
wych, CGT wzywa wszystkie or­
ganizacje, działaczy robotniczych 
j wszystkich ludzi pracy do 
wzmożenia wspólnej akcji o zwoi 
pienie aresztowanych.

Omawiając powody aresztowa­
nia patriotów CGT stwierdza:

Rządowi chodzi o zniesienie 
wszelkich swobód demokratycz­
nych, o usunięcie ze swej drogi 
wszystkich tych organizacji, któ­
re przeciwstawiają się polityce 
wojny 1 reakcji.

• • *
PARYŻ (PAP). ‘ Jak donosi

g
'Humenite“, akcja mas praeu- 
yuh przeciwko uwięzieniu Le 
apa 1 jego towarzyszy oraz 
przeciw próbom pozbawienia nie­
tykalności parlamentarnej depu­
towanych komunistycznych trwa 

$ niesłabnącą siłą. Pismo wyli* 
tza długi szereg aktów protesta­
cyjnych ludności * terenu całej 
Francji.

Uchwała przyczyni się więc do 
podwyższenia hodowli i wydaj­
ności plonów, a tym samym do 
powiększenia dochodu mało ł śre 
dn&orołnych chłopów. A jeśli cho 
dzi o ludność pracującą w mie­
ście, zapewni jej lepsze zaopa­
trzenie w produkty rolne.

* * *

— Gdy przeczytałam uchwałę. 
Rządu o zniesieniu bonów i 
wprowadzeniu jednolitych cen na 
towary — powiedziała ob. Rita 
Dering, członkini Koła Gospo­
dyń ZSCh w gm. Chmielno w 
pow. kartuskim — zrazu nie 
zrozumiałam jej. Ale kie­
dy głębiej zapoznałam się z jej 
treścią, doszłam do przekonania, 
że powinniśmy władzy naszej 
podziękować za to, że nam 
wszystkim, a zwłaszcza pracują 
cym kobietom, będzie łatwiej go­
spodarzyć i spokojniej pracować.

Przypominam sobie Jak to by­
ło w naszej gminnej spółdzielni z 
kupowaniem artykułów codzien 
nego użytku. Kto nie pracował, 
stał w kolejce i wykupywał świe 
żo nadeszle towary. Oczywiście 
na skutek tego kobiety pracujące 
nie mogły później nic Już w skle 
ple dostać. Teraz jest znacznie 
lepiej, gdyż wiem, że ile razy 
pójdę do rzeżnika, piekarza, czy 
sklepu spożywczego — otrzy­
mam to, czego mi w gospodar­
stwie potrzeba.

Jako członkini koła ZSCh 1 
pracowniczka Zarządu Gmin­
nego ZSCh dołożę starań, by 
kobiety wiejskie po uczciwych 
cenach sprzedawały swe pro 
dukty rolne, i żeby nasza 
spółdzielnia zawsze była zao­
patrzona w artykuły potrzeb­
ne mieszkańcom naszej gmi­
ny.

o • * •

golnie interesuje sprawa sprzeda 
ży produktów rolnych po wyko­
naniu obowiązkowych dostaw. 
Będę starał si^ w terminie od­
stawiać zakontraktowane świnie, 
by móc następnie sprzedawać 
wyprodukowane nadwyżki. Je­
stem przekonany, że obecnie ża­
den spekulant nie odważy się 
przyjść do nas chłopów, bo wie, 
że mu nikt nile sprzeda kilogra­
ma mięsa, albo zboża.

Zainteresowały mnie też nowe 
warunki kontraktacji buraka cu­
krowego. Sam bowiem rokrocz­
nie uprawiam 0,5 ha buraka i

dotychczas ta uprawa przynosiła 
mi poważne dochody. Przy no­
wych warunkach kontraktacji do 
chody te znacznie wzrosną i o- 
piaci mi się powiększyć moją 
plantację.

Podobnie jak ja mówią moi 
sąsiedzi, że uchwała stanowi 
zachętę do masowego kontra 
ktowania buraków cukro­
wych, a my chłopi rozumie­
my, że im więcej bedzie hek 
tarów bur alka cukrowego, tym 
więcej będzie cukru dla nas, 
robotników i inteligencji pra­
cującej. (t)

Będzie nam teraz łatwiej żyć
- mówi nauczycielka z Wrzeszcza

— Mnie — powiedział małorolny 
chłop Jan Kowalski z Ostasze-

Nauczycielstwo polskie z uzna-j 
niem przyjęło uchwałę o zniesie­
niu systemu bonowego, regulacji 
cen i podwyżce płac. Głos nau­
czycielki szkoły TPD nr 17 we 
Wrzeszczu, Kazimiery Zelłmy 
jest odbiciem opinii nauczycieli 
Wybrzeża:

— W uchwale Rady Mini­
strów widzę przede wszystkim 
— mówi ob. Zellma — troskę 
Rządu o dobrobyt człowieka 
pracy, o dalszy wzrost jego 
stopy życiowej. Podwyżka 
płac jest dla nas, nauczycieli, 
bardzo korzystna. Obok znacz 
nej podwyżki pensji podstawo 
wych, wynagrodzenie za lek­
cje w klasach 7-mych, wycho­
wawstwo, opiekę nad gabine­
tami, prowadzenie bibliotek 
podwyższono wielokrotnie. 
Bardzo korzystne są też nowe 
płace za godziny nadliczbowe. 

Zniesienie bonów mięsno * tłu­
szczowych, to dla mnie prawdzi­
wa ulga. Bo czyż pracując w szko 
le mogłam pozwolić sobie na kil 
kugodzinne wystawanie w kolej­
kach po artykuły bonowe czy też 
wolnorynkowe? W tej chwili 
sklepy uspołecznione zaopatrzo­
ne są w najpotrzebniejsze arty­
kuły codziennego użytku po nie­
zmiennych cenach. Mogę więc 
rozplanować swój miesięczny bud 
żet i w każdej chwili bez kolej­
ki kupić kęnieczne produkty.

Uchwała Rady Ministrów go­
dzi przede wszystkim w speku­
lantów i ludzi, unikających rze­
telnej pracy. Każdy, kto uczciwie

nia swych kwalifikacji, a tym 
samym i realnych zarobków. O- 
siąganie przez nas jak najlep­
szych wyników pracy na wszyst­
kich odcinkach naszego życia za­
pewnia nam dobrobyt material­
ny, przyczyniając się do rozwoju 
naszej gospodarki, szczególnie zaś 
przemysłu podstawy naszej po 
tęgi ł niezależności narodowej.

Jednostka pływająca „Pilot 23“ w poreie gdańskim, obsługi* 
wana jest częściowo przez kobiety.

Na zdjęciu: Marynarze Halina Bańkowska i Jadwiga Chaj- 
dziuk wśród załogi na pokładzie statku.

CAF — fot. Celle

Utworzenie Instytutu Deskeaaleeia 
I Specjalizacji Kadr Lekarskie!)

WARSZAWA (PAP). Uchwalą Prezydium Rządu powołany 
został do życia z dniem 1 stycznia br. Instytut Doskonalenia i 
Specjalizacji Kadr Lekarskich, z siedzibą w Warszawie.
Utworzenie Instytutu, którego 

rłównym i zasadniczym zada­
niem będzie nieustanne podnoszę 
nie poziomu fachowego lekarzy i 
wszystkich specjalności, stanowi 
dalszy krok władzy ludowej dla 
zapewnienia masom pracującym 
stojącej na najwyższym poziomie 
opieki i pomocy lekarskiej.

W pierwszych latach powojen­

nych służba zdrowia w Polsce 
Ludowej kładła główny nacisk 
na zwiększenie ilości placówek 
leczniczych, na powiększenie 
kadr lekarskich i pielęgniarskich

Obecnie, po zaspokojeniu naj­
pilniejszych potrzeb w dziedzinie 
rozwoju placówek leczniczych, 
Ministerstwo Zdrowia postanowi­
ło spotęgować walkę o poprawę 
jakości leczenia. Rok 1953 ma 
przynieść poprawę poziomu fa­
chowego lekarzy wszystkich spe­
cjalności. Celowi temu służyć ma———*—** ! pi. w-----cjamosci. Geiowi temu ssuzyo

Dzięki temu akademie medyczne j n0W0p0Wstały Instytut Doskona- 
opuszcza co rok około 2 tysięcy | lenia 4 specjalizacji Kadr Lekar 
lekarzy. Przeciętny przyrost rocz kich
ny liczby łóżek w szpitalach wy 
nosi ok. 6 tysięcy.

wa w pow. gdańskim — szcze- pracuje, ma możność podwyższę-

ü®wa prawefeda
władz francuskich

PARYŻ (PAP). Policja paryska 
dokonała nowego aktu bezpra­
wia, nakładając areszt na część

Rozwija się nowa gałąź chemii —
pfiemsrst tworzyw sztucznych
WARSZAWA (PAP). Rozwój przemysłu chemicznego, a szcze 

golnie wielkiej syntezy chemicznej, dzięki której mogliśmy roz­
począć w kraju produkcję szeregu ważnych półproduktów jak 
syntetyczny fenol, formalina, po lichlorek winylu, poliamidy, stwo 
rzyły warunki dla rozwoju nowej, o dużym znaczeniu dla gospo 
darki narodowej gałęzi tworzyw sztucznych.

W porównaniu z rokiem ub. pro­
dukcja wzrośnie 2-krotnie. a do

Wzrastająca baza surowcowa dla 
tego przemysłu pozwala nie tyl­
ko na zwiększenie produkcji, ale 
na zapoczątkowani nowych ro­
dzajów mas plastycznych, nie­
znanych dotąd w kraju. Tworzy 
wa sztuczne dzięki swym właści­
wościom znajdują szerokie zasto 
sowanie niemal we wszystkich 
gałęziach naszej gospodarki.

W br. nastąpi poważny, rozwój 
przemysłu tworzyw sztucznych.

końca Planu 6-letniego przeszło 
10-krotnie.

Wzorując się na doświadcze­
niach i korzystając z pomocy 
Związku Radzieckiego, a także 
dzięki współpracy z NRD i Cze­
chosłowacją będziemy mogli 
szybko rozbudować zakłady wy­
twarzające tworzywa 'sztuczne, 
wyposażyć je w najnowocześniej-

Partner boński coraz bardziej podnos[ głowę 
wobec swycb mocodawców 

Coraz gorzej się jednak czuje n siebie w domu
BERLIN (PAP) Jak donos; za-J niu radiowym Adenauer, pomaga 

Chodnio - niemiecka agencja pra i jąc się przyspieszenia ratyfika-
ł_ _ . - .t . Jt ... 1 rniPOT DOeowa DPA Adenauer wygłosił w 

Monachium dnia 7 stycznia prze 
mówienie radiowe. Przemówienie 
to należy oceniać w świetle na­
rastających w masach ludności 
Niemiec zachodnich protestów 
przeciwko ratyfikacji układów 
Wojennych z Bonn i Paryża.

Jak wynika z doniesień prasy 
łachodnio • niemieckiej, Adena­
uer nie zdoła przeforsować trze- 
«iego czytania tych układów w 
Bundestagu i ostatecznego ich 
ra+yf‘kowania przed wiosną br. 
W «woim ostatnim przetnowjf-

cjl układu bońskiego, rzucał po­
gróżki pod adresem tych, którzy 
występują przeciwko separatys­
tycznej i militarystycznej polity 
ce rządu bońskiego Jednocześnie, 
jak stwierdza agencja DP A, A- 
denauer podkreślił, iż układ o 
europejskiej wspólnocie obronnej 
wymaga uzupełnienia i dalszego 
sprecyzowania.

Przemówienie Adenauer« — 
jak podkreśla demokratyczna pra 
sa niemiecka — nie pozostawia
żadnych wątpliwości, że kan­

clerz boński domagać się będzie 
dla Niemieo zachodnich kierowni 
czej roli w armii europejskiej. 
Adenauer rozwodził się nad „nie 
•taprzcczalnymi prawami" Nie­
miec zachodnich do udziału w 
„wielkiej polityce“ i nad konie­
cznością ich uczestnictwa w 
„politycznym J wojskowym pla­
nowaniu" w Europie.

Adenauer podkreślił, że Niemcy 
zachodnie po przystąpieniu do 
„europejsklej wspólnoty obron­
nej" staną się, tym samym częś­
cią składową bloku atlantyc­
kiego,

sze urządzenia, opanować nową 
technikę, stworzyć silny prze­
mysł tworzyw służący swą pro­
dukcją innym przemysłom.

Jak wielkie i wszechstronne za 
stosowanie znajdą tworzywa sztu 
czne w przemyśle, świadczy fakt, 
że już w br. zastąpią one kilka­
set ton deficytowych metali kolo 
rowych jak brąz, ołów, cynk, 
miedź itp. Tak np. w prze­
myśle hutniczym zamiast 
panewek do łożysk wykony­
wanych dotąd z brązu bę­
dzie się je robiło z tworzyw

Nowa ta placówka, której kie-* 
rownictwo objęli jedni z najwy­
bitniejszych naukowców z prof, 
dr M. Kacprzakiem na czele, 
oprócz szkolenia opracowywać bę 
dzie również metodykę nauczania 
oraz prowadzić prace naukowo - 
badawcze. Opiekę i nadzór nad 
przebiegiem specjalizacji i dosko- 

bagażu 175 delegatów francu- na lenia lekarzy sprawować bę- 
skich, którzy powrócili z Wied-, dzie ok. 140 najlepszych spe^jali- 

. — .. ., i stów z różnych dziedzin medycy-nia z Kongresu Narodow w Ob- bLUW
ronię Pokoju. już w roku 1953 — w pierw-

Zatrzymano m in. bagaż jSly przewóz
wżerający egzemplarze spraw z- jj prowinc^ ukończy różnego rodzą 
dania Międzynarodowej Komisji ju kursy.
Uczonych, która badała fakty 
prowadzenia przez Amerykanów 
wojny bakteriologicznej w Korei 
i w Chinach.

Przewodniczący Francuskiej 
Narodowej Rady Pokoju Farge 
wystosował do ministra spraw 
wewnętrznych pismo, opubliko­
wane przez dziennik „Humanite“

Przsnr/sł
piwowarska - sfrJowiuczy 

zwiększa proilukoię
WARSZAWA (PAP). Coraz bardziej 

wzrasta w naszym kraju konsumej* 
piwa, które dzięki swym wysokim 
wartościom odżywczym staje się arty 
kułem pierwszej potrzeby. Gdy w ro­
ku 1946 konsumeja piwa wynosiła 5,1 

- „ __ „ litra na Jednego mieszkańca to w ro
i „Liberation“. W piśmie tym ku 1950 Cyfra ta wzrosła do 13 li­

trów. a w roku 1952 — do 17 litrów,Farge podkreśla bezprawny cha 
rakter postępowania policji i żą­
da natychmiastowego cofnięcia 
zarządzenia w sprawie bagażu 
oraz wydania go jego właścicie­
lom. „Humanite“ stwierdza, że

Ruina drobnych i średnich farmerów
w Stanach Zjednoczonych

sztucznych. Zaoszczędzi to nie j policja francuska, nakładając a- 
tylko poważne ilości tego cen- j reszt na dokumenty demaskują- 
nego surowca, ale również oleje !Ce fakty stosowania broni, bakte- 
i smary, które przy panewkach irfologicznej, wysługuje się ame- 
z tworzyw nie będą potrzebne. W ; ry^a^skim podżegaczom do no- 
przemyśle budowy maszyn | w wej wojny 
przemyśle motoryzacyjnym zastę 
pować się będzie metalowe koła 
zębate cichobieżnym) kołami zę­
batymi z tworzyw sztucznych.

W 1953 r.. przemysł tworzyw 
sztucznych podejmie na szeroką 
skalę produkcję okuć budowla­
nych. Zastąpienie klamek drzwio 
wych, okuć okiennych z metali 
równie trwałym; okuciami z two 
rzyw pozwoli zaoszczędzić w cią 
gu roku ok. 250 ton metali ko­
lorowych.

Poważną pozycję w planach 
na rok bież. zajmuje produkcja 
Drzedmiotów dla bezpośredniego 
użytku ludności. Rozpocznie się 
wytwarzanie płaszczy tzw. igeli­
towych, obrusów, tkanin Impre­
gnowanych, fartuchów, skórgu- 
my, pasków do epodnf I do tt- 
garków, tnb do pasty do zębów, 
niełamliwych kubków z masy 
stceł on owej I wiele innych arty­
kułów« ~

Przemysł piwowarsko - słodownlczy 
wykonał plan produkcji na rok ubie­
gły w 104,9 proc., a obecnie w dal- 
szym ciĄgu. zwiększa swą produkcję# 
polepsza jej Jakość, wprowadza now# 
asortymenty. Zakłady tego przemysłu 
wyprodukują w styczniu br. o ok. 7 
proc więcej piwa, niż w tym samylĄ 
miesiącu roku ub.

W wielu browarach prowadzi się 
obecnie nrace nad unowocześnieniem 
Ich urządzeń. Równocześnie prowadzę 
ne są intensywne roboty przy budo­
wie nowego browaru w Białymstoku 
i odbudowie browaru warszawskiego.

NOWY JORK (PAP). Prasa ame­
rykańska przyznaje, że w 1952 r. na­
dal pogłębiał się w USA proces pau­
peryzacji drobnych 1 średnich far­
merów. ■ Prasa potwierdza, że więk­
szość farmerów amerykańskich uzy­
skała w roku ubiegłym tak niskie do­
chody, iż nie wystarczają one na po­
krycie nawet najbardziej nieodzow­
nych wydatków.

Czasopismo „Facto for Farmers“ w 
artykule pt. „Mit o rozkwicie farm 
stwierdza, że nawet według oficjal­
nych danych przeszło pląta część 
ogółu ludności wiejskiej w Stanach 
Zjednoczonych mieszka w walących 
się domach. Większość rodzin farmer­
skich tyje w najnrymltywnlelszvch 
warunkach. Z roku na rok zmniejsza 
clę Itezba lekarzy na wsi.WrtUuf danych mints ter# trwa rol­

nictwa USA — pisze dziennik 
„Monitor“ — zdolność nabywcza 'ar- 
merów „spadła w 1952 r. do najniż­
szego poziomu okresu powojennego „ 

W związku z pogorszeniem się sy­
tuacji materialnej farmerów gwałtów 
nie wzrosło ich zadłużenie w ban­
kach. Długi zaciągane przez farme­
rów wzrosły w roku ub. o 2 miliardy 
dolarów. Ogólne zadłużenie gospo­
darstw farmerskich wynosi obecnie 1# 
miliardów dolarów.

Dziennik „Wall Street Journal" 
przyznaje te w USA wzmaga się pr# 
ces wywłaszczania drobnych ferm 
przez obszarników 1 bogatych farme­
rów. ,_.Prasa amerykańska zmuszona je« 
stwierdzić, że rok 1953 zapowiada drób 
nym 1 średnim farmerom dalszą rui* 
nę i pogłębiani# #1# nędzy.



• Dziennik bałtycki (nr ir

Święto Albańskie]
Republiki Luifewei

S3? z?st*ł* ^ “a. *awsze władza i ustrój, które dla mas pra­
cujących Albanii były symbolem ucisku i nędzy: monarchia.
su, rei!ubIlki b.yło tylko Pewnym uwieńczeniem i pod-
AZi?% zwycięstwa, jakie lud albański, wspomagany przez

dzłecką? odniosł nad wrogiem, nad faszystowsko . hitle­
rowskim okupantem i nad albańskim feudalem, gnębiącym lud-
Ktn-ii obcego najeźdźcy. Pierwszy raz w‘ swej hi-
nni.a™uar^ albański zdobył wolność, tak bardzo umiłowaną ł 
upragnioną, w walce o którą tak wiele przelał krwi.
nuJrüftSiS* ma1 Pijących Albanii była przed wojną naj- 

«ropie, poziom kulturalny i gospodarczy tego kraju — 
iteofluty‘ Rzadkością była tu n!e tylko fabryka, lecz 

e.* powszechna. Między chłopstwem, nieliczną klasą
robotniczą a obszarnikami I burżuazją panowały stosunki feudalne*

L mroków średniowiecza wyrwały Albanię rewolucyjne refor­
my, przeprowadzone przez władzę ludową: nacjonalizacja kopalń, 
banków, reforma rolna, w wyniku której obdzielono ziemią 70 
tysięcy bezrolnych i małorolnych chłopów. Na polach albańskich, 
gdz.e wczoraj jeszcze niepodzielnie panowała drewniana socha — 
pojawiły się wspaniale radzieckie kombajny i traktory. Kraj, w 
którym najczęściej spotykanym środkiem komunikacji był mul 
lub osiołek — poprzecinany jest już dz’siaj kilkoma liniami kole- 

oraz »«osami. 5 wyższych uczelni czynnych jest dzisiaj w 
Albanii, w której przed wojną było ponad 80 proc. analfabetów.

Dzięki nieocenionej, wszechstronnej pomocy Związku Radziec- 
f,ef0_,i * * 4 * *Jnnych ™ów demokracji ludowej, dzięki wysiłkowi 
i uświadomieniu ludu albańskiego — kierowanego przez Partię 
Pracy * Rover Hodżą na czele — Albania w ciągu kilku zaledwie 
lat po wyzwoleniu zatarła najbardz ej dotkliwe ślady wiekowego 
zacofania gospodarczego. Dymią dziś kominy wielkich fabryk — 
kombinatów, pracują turbiny potężnej elektrowni wodnej pod Ti­
raną kanały nawadniające doprowadzają wilgoć do pół. które 
dotąd wątłe rodziły plony.

Przed kilku dniami gospodarka albańska wkroczyła w trzeci 
rok swej pierwszej pięciolatki, planu, który z zacofanego kraju 
rolniczego uczyni kraj rolniczo - przemysłowy.

Mała Albania ze względu na swe położenie geograficzne na- 
razona jest nieustannie na prowokacje ze strony otaczających ją 
satelitów imperializmu amerykańskiego: monarcho . faszystow­
skiej Grecji, zmarshalllzowanych Włoch, tłtowsklej Jugosławii. 
Osiągnięcia Albanii, Jej sukcesy na polu budownictwa pokojowe- 
$ro, postępy, jakie czyni na drodze do socjalizmu, są solą w oku 
jej wrogów. Dywersja, szpiegostwo, sabotaż, incydenty graniczne 
— oto środki, jakimi próbują posługiwać się gąsledzł Albanii, w 
swych kontrrewolucyjnych planach, zmierzających do utworzenia 
znowu z Albanii półkolonii imperializmu.

Ale, choć otoczona przez wrogów — Albania nie Jest dzisiaj 
osamotniona. Stoi za nią potężny obóz pokoju i demokracji, któ­
rego Albania jest jednym z ważnych ogniw na Bałkanach. Przy­
jaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim i z innymi krajami tego 
obozu są dla Albanii gwarancją Jej niepodległości, wolności i 
wzrastającego dobrobytu.

W dniu uroczystej rocznicy proklamowania Republiki Ludowej 
naród polski śle narodowi albańskiemu najlepsze życzenia dal­
szych owocnych sukcesów na wspólnej naszej drodze. (r)

Kierownicy Labour Party
n/nrzcf cc/ocfę

(Korespondencja własna API dla „Dziennika Bałtyckiego*')
_ _ Londyn, w styczniu. I plan — sądząc po tym co nam
IŁomitet wykonawczy brytyjskiej Labour Party przez cały i wiadomo o obradach komitetu 

tydzień obradował w jednym z najwytworniejszych hoteli lon- wykonawczego — zwiększenia 
dyftsWch. Dyskutowano program, który potrafiłby zjednać dla malejących wpływów Wielkiej 
tej partii poparcie społeczeństwa angielskiego w następnych wy-j Brytanii w koloniach, zlikwido 
borach powszechnych do parlamentu. O wynikach obrad nie wania pewnych niedociągnięć w 
opublikowano żadnych szczegółowych danych, lecz z tego, co podstawowych gałęziach prze-
nam wiadomo, można sądzić, jakie 
przywódcy Labour Party.

plany mają prawicowi

Faktem jest przede wszystkim, 
że obrady ujawniły poważną 
różnicę poglądów w łonie sa­
mego kierownictwa Labour. Do 
tyczyło to głównie dwóch kwe­
stii^ — czy partia ma zapropono 
wać dalszą nacjonalizację klu

mysłu i prowadżenia takiej po­
lityki zagranicznej, która odpo 
władałaby Stanom Zjednoczo­
nym w nadziei, że potok dola­
rów nie wyschnie całkowicie.

Doły Labour Parly 
potępia ą prawicowe 

kierownictwo

penetracja Stanów Zjednoczo­
nych w koloniach brytyjskich za 
graża gospodarce brytyjskiej na 
tym terenie. Zaproponował on 
typowo Imperialistyczne rozwią 
sanie tego problemu — Wielka'

„----- —„, — Brytania powinna sama rozsze-
czowych gałęzi przemysłu i czy• rzyć eksploatację ludów ko-
ma ona pójść po linii zaostrzenia lonialnych drogą zwiększonych Trudno przypuścić, aby tego
„opozycji o ile idzie o domina inwestycji w krajach imperium:rodzaju program uznany został
cję ameryKianSitą w Wielkiej Bryj Brytyjskiego. Dziennik „Daily przez szeregowych członków 
tanu i penetrację Stanów Zjed-j Express“, czołowy rzecznik im'Labour Party za socjalistyczny
noczonych w stosunki gospodari periallzmu brytyjskiego, zrotzu i zdolny pobudzić masy do wal­
czę Imperium Brytyjskiego. |miał doskonale do czego zmierza;ki z rządem konserwatywnym.

_ ;Bevan i umieścił olbrzymi oś- a tymczasem właśnie doły partiiO „buntowniku" nuoszpaltowy tytuł: „Bevam bro na ostatniej dorocznej konferen
ni Imperium“. - - - - *

Egzekutywa Labour Party o- 
nia wiała również w sposób nie,

Były premier Attlee i skraj- zbyt ePr ryzowany potrzebę pię; polityce konserwatystów. O no­
nie prawicowi członkowie koml ctötetniego planu gospodarczego,jwym „programie“ kierownictwa 
tetu byli preeciwnl dalszej na m0™a Iednak być pewnym, że i Labour Party można powiedzieć 
ejonalłwtcjl. Musieli jednak w pIan nie b^by w niczym po że jest tą samą wystygłą wodą,

BevaftSe 
ratowaniu imperium

cji Labour Party kilka miesięcy 
temu domagały się programu, 
który można by przeciwstawić

końcu zgodzić się na“ program, |dobny do planów gospodarczych, 
hasło nacjonali-le Przeobrażają życie gospo- 

^An^YTŁniii^innin-i-rłacTrk! darcze i ku 11 u ra In© w krajach
który wysuwa
zacji wysoce zmonopolizowanego!rcz.e i kulturalne w krajach'wśród szeregowych człon 
przemysłu chemicznego (należy i aemokracji ludowej. Byłby to Labour Party panują dzisiaj 
zaznaczyć, że „nacionalizacia“ ” “ ' *----- —....... —.............—zaznaczyć, że „nacjonalizacja 
w Wielkiej Brytanii pociąga za 
sobą wysokie odszkodowania 
dla byłych właścicieli i nie jest 
socjalistycznym uspołecznieniem 
produkcji pod kontrolą robot­
ników).

Aneurin Bevan, który od wie 
lu miesięcy odgrywa rolę „bun 
townika“ o zabarwieniu „lewi­
cowym", domagał się bardziej 
zdecydowanego oporu wobec do 
minacji amerykańskiej. Ubole­
wał on nad tym, że gospodarcza

którą raz jeszcze podgrzano,
Nie ulega wątpliwości, że 

wśród szeregowych członków
na­

stroje bardziej bojowe, że daj* 
się zauważyć większe zniecierpli 
wienie prawicową polityką ki* 
rownictwa partii, niż kiedykol­
wiek w ubiegłych latach. Za do 
bitny tego przykład może słu­
żyć fakt, że żaćtie zakazy | potę 
pienia nie powstrzymały znacz­
nej ilości wybitnych członków 
Labour Party od wzięcia udziału 
w wiedeńskim Kongresie Naro 
dów. Wśród rekordowej ilo­
ści 156 członków delegacji brytyj 
skiej większość stanowili człon 
kowie Labour Party, czego nie 
można powiedzieć o składzie de 
legaćji brytyjskich na kongresy 
w Warszawie i w Paryżu,

Oi członkowie Labour Par­
ty występują przeciwko domi 
nacji amerykańskiej w W'el- 
kiej Brytanii, przeciwko kon 
tynuowaniu wojny koreań­
skiej i „rmnej wojny“, prze­
ciwko odmowie nawiązana 
szerokiej wymiany handlowej 
między Wielką Brytanią i kra 
jam i socjalizmu.

Wątpliwe, aby nowy pro­
gram Labour Party zadowolić 
miał pod jakimkolwiek wzglę­
dem ich słuszne żądania, doty­
czące tych spraw życiowej wa­
gi. Prawicowe kierownictwo 
Labour Party ras jeszcze za­
wiodło oczekiwania dołów pan, 
tyjnych. Derek Kartun

9 ümj skali podatku od wynagrodzę!
, Zgodnie % uchwałą Rady Ministrów t 3 stycznia br. podwyż 
ka zasadniczych plac robotników i pracowników, zatrudnionych 
w uspołecznionych zakładach, wynosi od 40 procent dla najniżej 
zarabiających do 12 procent dla najwyższych grup zarobkowych. 

. tego, jak głosi uehwa la: „z dniem 4. i. 1953 r. zmienia
się skalę podatku od wynagrodź eń w ten sposób, aby po uwzgled 
niemu podwyżki Płao zasadniczych i obniżki skali podatkowej, 
podwyżka ogólnych zarobków ne tto wyniosła od 40 proc. dla ni­
żej zarabiających do 15 proc. dla najwyższych grup zarobko­wych.“

Bijemy wroga klasowego 
urzeczywistniamy program Frontu Narodowego

„...Aby sprostać wymaganiom sytuacji ekonomicznej, R*ąd 
miał do wyboru właściwie tylko dwie alternatywy; albo 
wprowadzić rozwinięty system kartkowy na chleb i wszystkie 
związane artykuły spożywcze, jak makarony, mąka, kasza, 
oraz na większość wyrobów przemysłowych, albo też przy­
stąpić do generalnej regulacji cen na nowej bazie, odpowia­
dającej obecnej sytuacji rynkowej...***
Frontu ^Narodowego). Eflward* °chaba naradzie warszawskiego aktywu

Jak wyglądałaby u nas sytua 
ćja gospodarcza, gdyby Rząd wy 
brał pierwszą alternatywę?
4 Rozszerzenie bonów na wszyst 
kie, artykuły spożywcze i więk­
szość wyrobów przemysłowych 
ąaostrzyłoby jeszcze bardziej u- 
jemne strony systemu bonowego. 
Wprowadzenie bonów na chfeb 
«powodowałoby dalszy wzrost 
cen wolnorynkowych zboża i 
wszystkich innych artykułów, a 
ćo Za tym idzie pogorszyłoby się 
materialne położenie ludzi pracy, 
sta czym «— rzecz prosta — zy­
skaliby spekulanci 

Spowodowałoby t© dalsze, fak 
tyczne zrównanie realnych zarób 
ków mniej wykwalifikowanych 
pracowników i przodowników 
pracy, robotników wykonujących 
i nie wykonujących normy, co z 
kolei wpłynęłoby na zmniejsze- 
fide wydajności pracy, a tym sa­
mym spychałoby w dół poziom 
życiowy klasy robotniczej ,

cnia regulującą rolę Państwa, i swoich obowiązków wobec pań- 
ktore, nagromadziwszy poważne stwa, ©tworzą się dodatkowe ka 
rezerwy towarowe, dzięki kon- nały dopływu żywności na ry- 
sekwentnie prowadzonej polityce nek.
planowego skupu zboża oraz 
dzięki stałemu realizowaniu pla­
nów gospodarczych może przy 
ustalonym obecnie poziomie cen 
zapewnić zaopatrzenie rynku bez 
ograniczeń, bez bonów j, ogon­
ków.

Uchwała ustala wyrównanie 
płac, rent, zasiłków rodzin­
nych, emerytur i stypendiów 
W takiej wysokości, aby ogół 
robotników i praco wirków u- 
myslcwych ^nie poniósł usz­
czerbku w poziomie swych 
dochodów.

Uchwalą ta wreszcie znosi o- 
gr śnieżenia w handlu nadwyż­
kami produktów rolnych, wpro­
wadzając wolną sprzedaż wszel­
kich artykułów przez chłopów, 
po wykonaniu dostaw obowiąz­
kowych, i ustala nowe korzyst­
ne dla wsi warunki kontraktacji 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Cim w spefuitacfę
W chwili, gdy naród nasz z za 

palem i poświęceniem budował 
gigantyczne budowle socjalizmu,

Zwiększy się więc dopływ towa 
rów na rynek, nie będzie po­
trzeby szukania ich u spekulan­
tów.

W rzeim interesie?
Uchwala służy natomiast 

interesom Polski i narodu bu 
dującego socjalizm. Reforma 
obrotu towarowego przyczy­
nia się bowiem do zwiększe­
nia produkcji rolnej i prze­
mysłowej, a co za tym idzie 
do zwiększenia dochodów ro­
botników i chłopów. Zwięk­
szy się zaopatrzenie ludności 
miejskiej w artykuły rolne i 
wiejskiej w artykuły przemy­
słowe. Wzmocniona zo-stsunie 
spójnia ekonomi tana między 
miastem a wsią, na której o- 
piora się siła naosegz pań­
stwa, postęp i dobrobyt na­
szego narodu. Równem’orale 
zastaną rozłożono ciężary bu- 
«oweietwa seejaffoiyränef» 
na wszystkie warstwy nasze­
go spe!ec*eństwa.

Satyra potiłyc&na

Ostatnia sesja rady paktu atlantyckiego ujawniła bardzo po­
ważne sprzeczności jakie istnieją między kontrahentami. Pomimo 

generała * dżumy Ridgway ‘a szereg sygnatariuszy ograni- 
^^arez^aKn3* ^ .przedtem obiecywaną pomoc militarną i go-

Widzimy zatem, że utrzyma 
nie systemu bonowego, który 
w s^wotm czasie był słuszny i 
konieczny — na dłuższą me­
tę, a tym lardziej jego roz­
szerzenie, ni© sprzyjałoby 
wszechstronnemu rozwojowi 
gospodarki narodowej, nie mo 
globy poprawić bytu ludzi 
pracy, natomiast dałoby żer 
spekulacji elementów kapita­
listycznych.

Dlaczego tulaśaie tak?
Dlatego właśnie Rząd nasz wy 

brał alternatywę drugą. Uchwa­
ła Rady Ministrów z 3 stycznia 
br., wprowadzając uzasadniony 
gospodarczo poziom cen oraz 
takiż stosunek cen artykułów 
rolnych do cen artykułów prze-
myślowych, przywraca mchwla- ■»» zateiy. aby
ną równowagę rynkową, kład*!. ,sol3oI“r^'|ni«5lanni5 podnosiła się stopa
kres stałemu wzrMtowl een. kló,’™^ „5 "tSrst^se ru' życtawa lutto PrMy. a»y^ w prK

spękulaflcl dności naszego^udownie!wa łm'l£złości ceny ulegały 6tełei ohnlż“
Uchwała ta jednocześnie wzma sysaJy mU!ony zlotych‘ z cięS Ce* a.rof% realne żarobkj pra

zapracowanych dochodów robot­
ników, śrubując w górę ceny ar­
tykułów rolnych, wykupując za 
bezcen towary przemysłowo ze 
sklepów uspołecznionych i sprze­
dając je z zarobkiem na wol­
nym rynku.

Uchwała Rządu zadała po­
tężny dos kułakom I speku­
lantom, przekupniom, darmo­
zjadom j szkodnikom gospo­
darczym. Ustalając ceny7 na 
poz’omle, zbliżonym do een 
wolnorynkowych, uchwala 
Rządu usuwa podstawę do 
działalności spekulantów.

Oczywiście nie jest wykłuczo 
ne, że spekulanci będą usiłowali 
szukać naiwnych. Od nas samych 
zależy, czy pozwolimy im dać się 
nabrać. Jeżeli zachowamy dyscy 
phnę rynkową, przeciwstawmy 
się podbijaniu cen przez speku­
lantów, spekulacja zostanie ukró 
eona. Państwo nasze nagroma­
dziło niezbędne rezerwy podsta­
wowych artykułów, które będą 
rozprowadzane przez «leć uspo­
łecznioną w większej niż do­
tychczas masie towarowej po sta 
łych cenach.

Poprzez nieskrępowaną sprze­
daż nadwyżek towarowych chło-

9» *7W1*K«1» ^ Wt w
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cewników. Zależy to przędę wszy 
stkim od nas samych.

Droga do dobrobytu
Ekonomia uczy, że ceny to- 

warówfc.za^cżą od kosztów pro 
dukejf. Jeżeli stale będz‘e 
wzrastała produkcja, a kosz­
ty jej będą coraz niższe — 
tym samym obniżą się ceny 
towarów, tym samym będą 
mogty wzrosnąć realne zarób 
ki wszystkich pracowników.

Wypływa stąd prosty wniosek. 
Musimy jeszcze bardziej zwięk­
szyć wydajność pracy na każ­
dym odcinku, ażeby zabesweezyć 
nicustaany rozwój produkcji w 
mi»»®»« i n* wsi, rozwijać sze­
rzej masowy ruch współzawodn! 
etwa, obniżać koszty produkcji, 
podnosić na wyższy poziom swo­
je kwalifikacje zawodowe i uś­
wiadomienie polityczne, śmiało i 
wytrwale demaskować wroga 
klasowego.

W interesie każdego t nas le­
ży nieustanne wzmacnianie w 
oparciu o uchwałę Rady Mini­
strów swego udziału w walc© o 
podnoszenie dobrobytu, o zwy­
cięskie zrealizowani* programu 
Frontu Narodowej

Nowa skala podatkowa jest do 
datkowym elementem podwyżki 
płac, zwłaszcza w średnich | wyż 
szych grupach zarobkowych, któ­
rych płace z tytułu podwyżki 
wzrastają procentowo mniej niż 
płace pracowników mniej zara­
biających.

Dla przykładu, jeżelj np. pra­
cownik dotychczas zarabiał 1.250 
zł miesięcznie, opłacał podatek 
od wynagrodzeń w wysokości 
12,3 proc. czyli złotych 153,70. 
Obecnie ten pracownik po pod­
wyżce płacy zarabiać będzie zł 
1.410 miesięcznie, od której to 
sumy podatek wynosi 7,2 proc., 
a więc zł 101,50. Pracownik ten 
zatem zarabia z tytułu zmiany 
skali podatku cd wynagrodzeń 
dodatkowo 52,20 zł. Wynagrodze­
nie tej Wysokości jest częste, 
zwłaszcza w grupie robotników 
pracujących na akord.

Najwyższa stawka obecnej 
skal] podatkowej ni© prze­
kracza 21,5 procent zarobku, 
przy najwyższym opodatkowa­
niu wynoszącym 28,5 proc. w 
starej skali podatkowej. Skala 
podatkowa jest więc ogólnie 
łagodniejsza. Zachowując do­
tychczasowe ulgj podatkowe 
dla przodujących w pracy, 
zachęca do jp-rzekraesasua 
norm, podnoszenie, kwalifika­
cji i osiągania wyższych zarób 
ków.

Zgodnie z uchwałą z 3. 1. br. 
zostało wprowadzone znaczne zła 
godzenie obciążenia podatkowego 
również w odniesieniu do wy­
nagrodzeń płynących z twórczoś­
ci naukowej, oświatowej, artys­
tycznej, plastycznej, literackiej i 
publicystycznej O ile dotychczas 
wynagrodzenia te podlegały opo­
datkowaniu wg stawek 5“ proc., 
10 proc. i 15 proc., przy wynagro­
dzeniach miesięcznych odpowied­
nio: do 600 zł, ponad 600 do 
1.500 zł i ponad 1.500 zł — to 
obecnie wynagrodzenia te podle­
gają opodatkowaniu wg stawek
4 proch 8 proc. i 12 proc. przy 
wynagrodzeniach miesięcznych 
do 800 zł, ponad 800 do 1.700 \ po 
nad 1.700 zł.

Równocześnie zwolnione zosta­
ły od podatku od wynagrodzeń 
wynagrodzenia, płatne za pracę 
w komisjach powoływanych dla 
opracowywania różnych zagad­
nień gospodarczych \ administra­
cyjnych, a także zostały odpowie 
dnio przesunięte granice, od 
których stosuje się zniżki bądź 
zwyżki podatkowe (zniżki z tytu 
łu utrzymywania dzieci, zwyżki 
dla pracowników nieżonatych 
lub niezamężnych itp.)

Całkowicie zwalnia się od po­
datku jednorazowy dodatek wy­
równawczy 0,8 procent za każdy 
dzień, przyznany zgodni© z u- 
chwałą Rządu.

Podkreślić trzeba iż nowe. ob­
niżone skale podatku od wyna­
grodzeń. jakkolwiek weszły w 
życie w dniu 4 stycznia br. —

suta «M&OWWM4#

że do wynagrodzeń za ifcyczeń 
br., wypłaconych z góry przed 
dniem 4 stycznia br. Premie, 
których termin płatności przy pa 
da po dniu 4 stycznia br., podle­
gają opodatkowaniu już wg no­
wej skali podatkowej.

• « •
Nowa obniżona skala podat­

ku od wynagrodzeń* będąca 
uzupełnieniem podwyżki Plae, 
związanej z regulacją cen, 
jest wyrazem polityki naszej 
władzy ludowej, polityki dzia­
łającej w żywotnym interesie 
ludu pracującego,

W państwach kapitalistycz* 
nych podatki duszą klasę robot­
niczą, wysysają wszystkie sęki
z ludzi pracy. Jednocześnie '^aś 
kapitalistyczne rządy zmniejsza­
ją podatki rekinom finansowym 
tak, aby i tą drogą zapewnić im 
maksymalne zyski. Wyzysk po­
datkowy w krajach kapitalistycz 
nych kładzie się ciężkim brze­
mieniem na barki mas pracują­
cych. Militaryzacja gospodarki, 
wściekłe zbrojenia odbywają się 
kosztem mas, bo drogą grabieży 
podatkowej.

W Anglii podatki —- prawie j© 
dyne źródło dochodów państwa 
kapitalistycznego — wzrosły w 
ciągu ostatnich trzech lat O po­
nad 25 procent i Stanowią około 
1/3 zarobków robotniczych. Jedno 
cześnie przedsiębiorcy angielscy 
ciągną ogromne zyski, które w 
ciągu tych samych lat wzrosły 
o 45 procent. Trzeba także wziąć 
pod uwagę fakt, że obecnie W 
Anglii wydatkj państwa na naj­
niezbędniejsze potrzeby socjalne, 
jak oświata, emerytury itp. — 
są o 40 procent mniejsze od wy­
datków państwa na przygotowa­
nia wojenne.

W Stanach Zjednoczonych opo 
datkowanie dochodów robotni­
czych, począwszy od 1939 r. wzro 
sło 27-krotnie. Amerykański sy­
stem podatkowy, wyciągając bez 
litości pieniądze od biedaków i 
przeznaczając je na haniebąą 
wojnę w Korei i zbrojenia, chro­
ni wszelkimi spo- obami bogaczy, 
Wystarczy powiedzieć, że ostat­
nio np. zniesiono w Stanach Zje­
dnoczonych podatek od nadzwy­
czajnych zysków.

Ogółem ^ w krajach zachodnio­
europejskich, gdzie następuje sta 
łe zwiększanie podatków1 bezpoś­
rednich i pośrednich, pochłania? 
ją one obecnie 47 — 60 procent 
średniego, rocznego dochodu, 
przypadającego na jednego mie­
szkańca —- przy równoczesnym 
kolosalnym wzroście zysków mo 
nopolistów poszczególnych kra- 
'ów kapitalistycznych.

Klasa robotnicza kapjtalistycz- 
negoi świata gnębiona jest podat­
kami, obniżaniem płac, bezrobo­
ciem.

Polityka naszego Rządu, poli­
tyka prowadzona w interesie 
mas i gospodarki narodowej, znaj 
duje swój wyraz m in. w obni­
żeniu skali podatkowej, które 
stanowi część składową reformy 
z 3 stycznia godzącej w speku­
lantów stabilizującej ceny i prze 
prowadzającej ogólną podwyżkę 
płac robotniczych ( pracowni? 
czych, r '

' " J % 8.
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NOWE DOKUMENTY EMIGRANCKIEI ZDRADY
i amerykańsko-hitlerowskiego spisku przeciw Polsce

Przyznajmy: nikt z nas, mimo wszystko, nie obejmował 
dotychczas, bodaj tylko wyobraźnią, nawet cząstki haniebnej, 
cuchnącej roboty, którą na rzecz amerykańskich i niemiec­
kich hitlerowców —■ na rzecz śmiertelnych wrogów Polski — 
wykonuje emigrancka targowica. Przyznajmy także: jest dla 
nas, mimo wszystko, coś wstrząsającego w swobodnej od naj­
mniejszego drgnienia skrupułów naturalności, z jaką taki 
„Homer“, czyli „Marek“ (płk. Maciołek, szef „delegatury za­
granicznej WIN“) przedstawia fakt dosłownego pozostawania 
wszystkich bez wyjątku tzw. „ośrodków politycznych“, tzw. 
„polskiej enr gracji“ na żołdzie szpiegowskim. I może ta wła- 
śtre fachowa naturalność płk. Madołka daje najlepszą miarę 
zwyrodnienia emigranekich szubrawczyków, którzy z nienawi­
ści do własnego, wolnego od ich władzy narodu oraz za „ze­
szyty“ („zeszyt“ — 1000 dolarów) chętnie torowaliby drogę do 
Polski neohitlerowskilemu Wehrmachtowi.

Z obfitego zbioru dokumentów, 
zawartych w archiwum tzw. 
„Krajowej organizacji "WIN“ pu­
blikujemy dzisiaj garść wyjąt­
ków rzucających szczególnie ja­
skrawe światło na zdradę naro­
dową reakcji.

Weźmy np. dokument z dnia 
20.12. 1950 r., podpisany własno­
ręcznie przez „Marka“ i skiero­
wany — jak wiele innych — do 
„Hellady“, tj. do kierownictwa, 
„organizacji krajowej WIN“.

Przypominając sławetną „urno 
wę“, zawrrtą w listopadzie 1950 
roku między „delegaturą WIN“ 
8 wywiadem amerykańskim, 
„Marek“ stwierdza z wyraźną 
pogardą dla konkurencji, iż ten 
©am wywiad amerykański — 
znacznie taniej, niż jego, Macioł - 
ika, szpiegowską delegaturę i na 
niższym szczeblu — kupił taki

boty szpiegowskiej uzyskał: 1)
pełną aprobatę emigranckiej 
„PPS“, 2) pełną aprobatę „Artu­
ra“ (Andersa), 3) pełną aprobatę 
„Mirskiego“ (Mikołajczyka), 4) 
pełną, sięgającą jeszcze 1947 ro­
ku zgodę „Zycha“, tj. Augusta 
Zaleskiego, „prezydenta“ i byłe­
go dyrektora banku handlowego, 
tudzież „Bronisława“, tj. hrabie­
go Bora - Komorowskiego — i 
wreszcie 5) kwaśną ćwierć zgo 
dę „Żyraf“, tj. wywiadu angiel­
skiego, któremu głównie podpo­
rządkowani byli z początku emi- 
granccy zdrajcy.

Pisma „Homera“ — „Marka“, 
czyli Maciołka do kierownictwa

„dziale komunikacji i transpor­
tów“, „roboty politycznej w kra 
ju“, „wojny psychologicznej“, dy 
wersji, sabotażów itd, itd.

„Słonie“, czyi} „Przyjaciele“, 
nie szczędząc „zeszytów“, doma­
gali się przy tym natarczywie 
kształcenia „personelu kierowa 
czo - instruktorskiego“ oraz fa­
chowych kadr.

Oto oryginalny fragment z pi­
sma „Marka“ („sprawozdanie nr 
27“):

„5. Szkolenie i zapotrzebo­
wanie kadr fachowych.

W poszczególnych działach 
proszę o wyróżnienie, ile po­
trzeba wam kierowników, in­
struktorów, techników i wy­
konawców. Na okres bieżący 
należy uwzględnić personel 
kierowniczo - instruktorski. 
Przyjaciele kiadą nacisk prze 
de wszystkim na nast. działy:

— radiotelegrafistów i ope-; 
ratorów techników7;

— kierowników zrzutów i 
lądowisk

— dywersantów
— minerów
— sabotażystów
— legalizatorów, włączając 

makro i nr kro - fotografów 
specjalistów“.

Każdy zbrodniczy, godzący w 
Polskę rozkaz „Przyjaciół“ 
twórców neohiitlerowskiego Wehr 
machtu — musi być dokładnie

stawione jej pytania. Między 
jednym a drugim okresem bu­
dżetowym mają być płacone

2f.XlI«5o

sfotografowane pismo „Marita“ z jąc nadzwyczaj.„ ,,delikata^ sy 
dn 97 12 1950 r tuację emigranekich szub raw czy

“'ten dokument?’ków, gotowi są łaskawie
rować Polsce, rozporządzającej 
400-kilometrowym wybrzeżem 
bałtyckim, aż... „dostęp do m0“ 
rza“. Ów sławetny „dostęp 
przez korytarz, a kto wie, może 
i z „autonomiczną

Cóż oznacza

Jenie nr 21
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krajowej organizacji WIN — . . , ,27 z czeivw wykonany, inaczej bowiem... bu
! dżet będzie obcięty, „zeszyty“ sięsprawozdanie nr 26 c i 

ca 1951 r. — mówią wyraźnie i 
bez osłonek, czego „Słonie“, czyli skurczą.
„Przyjaciele“ żądał! i żądają odi Posłuchajmy, jak o tym pisze

A4.8.2»*t«donił«ni* Ö Odbtorrc frztz 20_k( otrtyawjUwty. 
Marek, uwiadomiony.

Plany niemiecko - adenauerowskiej okupacji Polski jasno wypływają z py­
tań postawionych przez amerykańskich mocodawców ich „polskim* pa­

chołkom

autostradą**
dla Adenauera? Kapitalna jest 
formuła „bez określenia grame“, 
ale za to... z wydobyciem z la­
musa „czeiroś podobnego do de­
klaracji Wilsona z 1918 roku**.

A przecież już o pierwszej de- 
klaraci1' Wilsona nie kto inny, 
jak... Dmowski pisał: „Kiedy po 
pierwszym oświadczeniu Wilso­
na o „niepodległości Polski“ (cu­
ci- ’'-t Dmowskiego — dop. 
red.) kanclerz niemiecki zaprote­
stował... amerykański ambasador 
w Berlinie, Gerard oświadczył W 
imieniu swego rządu, że stano­
wisko Wilsona odnosi się „do 
Polski takiej, jaką stworzyły 
raństwa centralne“ (tj. cesarski© 
Niemcy { Austria: odpowiednik 
oóż^eisizeao hitlerowskiego „Ge 
neral - Gouvernement“ —' dop.
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te same stawki, jak dotych­
czas, tak dla rodziny, jatk i
delegatury.

Marek“.
„...Między jednym a drugim o- 

kresem budżetowym“ — prawda, 
jak to naturalnie brzmi?

A teraz zwróćmy uwagę na 
punkt 6 pisma „Marka“, ozna­
czonego jako „sprawozdanie nr 
27“:

„6. Sprawa granic zachod­
nich.

Stosunek Przyjaciół do za­
gadnienia granic zachodnich 
uwydatnia oświadczenie Eu­
geniusza (kierownik wywiadu 
amerykańskiego na Europę 

zachodnią — dop. red.) na ten 
temat. Na podstawie tego oś­
wiadczenia, a takie całości 
dyskusji doszliśmy do wnio­
sku, że na tym odcinku Przy- 

! jaciele nic pójdą na udziela-

red.).

Cóż oznaczają obydwa pytania, 
które Amerykanie zadali Janta­
rowi? (tj. „Monterowi“, czyli płk. 
Chruścielowi — zastępcy hr. Bo­
ra - Komorowskiego w czasie 
powstania warszawskiego).

Oznaczają te pytania niezbicie, 
że:

PRIMO: amerykańscy „przy
je dele“ Polski — jak o tym wie 
my zresztą od dawna ■— chcą nas 
koniecznie uszczęśliwić nowym 
najazdem nowego hitlerowskie­
go Wehrmachtu, dowodzonego 
pr-ez starych, hitlerowskich zbro 
dniarzy. Emigranccy zdrajcy ma 
ją — przez szpiegostwo, dywersją 
i sabotaż w kraju — * ułatwić 
wkroczenie do Polski swoim hi­
tlerowskim sojusznikom, a raczej 
panom.

Szczytem politycznej głupoty i 
. Słoni“ i ich „polskich“ agentów 
jest fakt, iż panowie ci mogą

Oto w pełnym blasku owa ,,t>eł 
na niepodległość“ pod kuratelą 
hitlerowców, którą „Słonie“ mi­
łujące Polskę... bezgranicznie, go 
towe są szlachetnie ófąorować 

„Wolność“ na ostrzu bagnetów 
neohitlerowskiego Wehrmachtu i 
nowe „GG“ pod dozorem Gude­
rm a i Von dem Bacha “ etc 
„ideał“, który „przyświeca“ brud 
nej, zdradzieckiej robocie Ander 
sów. Mikołajczyków, Białasów, 
Sap:ehów i Maciołków.

...I dlatego właśnie — mówią 
w skrócie — mocodawcy tych pa 
nów, mimo hojnego szafowania 
dziesiątkami i setkami tys*ęcy 
dolarów, musieli ponieść i ponie­
śli w Polsce jedną z najdotkliw­
szych i najbardziej komorom tu­
lących sławetną „Noteć słoni"' 
(wy■wad amerykański) porażek, 

Nie oznacza to bynajmntej, 
abyśmy mieli choćby na chwilę 
osłabić naszą czu.iność wobec dal 
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żywić jeszcze jakiekolwiek wąt-jgostwa, dywersji i sabotażu, uU

W j>08fc<58#gólnycJi dsŁ?s.ł»ęń o wyr4*m#ni# IX« pMrsaM ki#-
reMisów, tmtwiktorć-K* t«eńnl&bx> i «y>e«na*oó»» 8# &&ns& mltof
'«3K%&l%to&ź 8®r«oa8l zmim
pTmtovs&jrXtl m m rs&to* dział yr z.

- Tftjl©t#l*£rfcfi«tów i operatorów techrikó«
- M#r«wni.kó* amatdw 1 lądowisk/<,*
- Msasrów. ó.
v |#faU#a;t©rp*,^ąęs«jąo &*kva i

ót* B&mm, mehotoiętu -
«to#u»»łc to dnienia granic zashcdr.ich uwydatnia

e*#ai# na tön texat. Ka podstawie tego oswi&doeeni»* s
oMoaei dyćkuajl doealisagr to vjr.ioeku, ze na ty® Manto Frzyj&ci#ie 

*' nie pójdą m udl i elanie na® zapewni«» utysk«.r.ia gwarancji esymików oo~ 
lltyeznych. ’ ’
?* AkcM Wv2kw>

®ug<miu*2 zńpowiwdzloł, 2» » cift&k trzech do cżtsrehb.togodtń do~ 
«^wr«ją oni hardziej axcse«góitoy plm Wulkajro odleas 
^ niepotrzebnych tadan,

wą««#8i& zo&m »y pływa jarych z łcr. propozycji,
- &8komni9 pod$iMu «o »a być oykonan# przez icń *‘19* i zrzuty *«*♦

toiUfumjąo oałtoi zegwdnienia Wulzanu cowiadczyli^ay PrsyjaeiJaa 
** w» «HW «zgMßlenia, odpo*iedti*lftMci, pewnych odofcyi«»

OJ mili przewodniej - »u#i»y et&red #ię o uzyakante «probaty «asniM- 
**ych ceymłików politycznych i wojekowych. *iięd*yę*a»i* rosro«*aieay 
sw*y«tki* e*ynnc»oi pr*ygotcwnwö«#,</*«tM*y sdeMa ko u *w z«jtol#

ro8»aarz«jti# loaitetu holitycznego,m* *nac*y to, *# pot»efe»T^
l:Si£xjS“ÄÄffi:s‘,r*” j*'“110 *l'u ««j

HMBfS

V 10 fi* Uką*tó* Iwkowi*, X*towi**£iu
ł V*nn*mt§.p nwifU pt&siU o ety te aft#*«

«QnDleufliHi» * j&kl» MJiłoniu 4 A ^
iMte * ‘

.'Łów« — trzydzieści srebrników — posłanych przez „Słonie“ na cele dywersji i szpiegostwa1 w P»’v

t,p ÜS^yÄlD» «if ie «ą ta «fi«

ia

Sprawozdanie dotyczące osławionej „umowy“ między przedstawicielami amerykańskiego wywiadu a tzw. delegaturą

„ośrodek polityczny“, jak tzw. 
„rada polityczna“ (endecja Bie­
leckiego plus WEN Zaremby i 
Białasa plus grupa PSL Bagiń­
skiego i Korbońskiego plus sa­
nacyjna .grupa NID Romualda 
Piłsudskiego skłócona z Zaleskim). 
Maciołek stwierdza nadto z wiel
kłm naciskiem, iż dla owej rQ- jącym“ ~ dla wrogów Foteki

swych „polskich" agentów: „wy-j nieoceniony Maciołek. pułkownik 
uda du wojskowego w całym tego (sprawozdanie nr 26 c):
słowa znaczeniu", wytypowania 
— z pomocą „fotografii i całej le 
gendy dokumentacyjnej" .(dokład 
nego opisu) — tzw. „obiektów“, 
skupienia szczególnej uwagi na 
„niezmiernie ważnym i interssu-

„Budżet na następny okref 
dla Hellady nie został jeszcze 
zatwierdzony. Bruno sugeruje 
że nie ulegnie ten budżet zwlt 
kszeniu do czasu, aż rodzina 
(organizacja krajowa WIN — 
dog), red.) ale odpowie na P°

20 „zeszy

nie nam zapewnień uzyskania 
gwarancji czynników politycz 
nycli“.

Maciołkowie, Andersowie, Mi­
kołajczykowi i Blałasy chcieli­
by w sprawie granic Polski u- 
.zyskać bodaj cień luźnych i do 
niczego nie obowiązujących obiet 
nic ze strony amerykańskich 
„czynników politycznych“, by w 
ten sposób ułatwić sobie robotę 
dywersyjną w kraju, Ale nawet 
tego cienia nie są w stanie uży­
czyć targowiezsnom amerykańscy 
hitlerowcy. Nie są w stanie — ze 
względu na serdeczr** spółkę 
hitlerowcami niemieckimi. I nie 
chcą, bo i po co? Przecież i tak 
mają w kieszeni wszystkich Mi­
kołajczyków, Andersów, Zales­
kich, Białasów, Maciołków. Jak 
zobaczymy za chwilę „Słonie“ od 
dawna już nie ukrywały 6wego 
w tej sprawie stanowiska.

Dokumentem ogromnie wymów 
nym dla prawdziwych planów i 
intencji amerykańskich, pożal się 
Boże, „przyjaciół“ Polski, doku 
mentem przygważdżającym te in 
tencjSj jest obok samieszczone

pliwości co do „ewentualnego za 
chowania“ Wojska Polskiego 
które u boku Armii Radzieckie; 
dobijało hitlerowskiego gada w 
hitlerowskim Berlinie.

SECUNDO: „Słonie“, rozutpie-

re wskrzesiciele Wehrmachtu po­
dejmowaliby w naszym kraju. 
Oznacza to wszakże, ü g; wne 
rachuby „Sioni“ wywróciły się 
w Polsce z trzaskiem — i z »re- 
tesem.

” , ‘ zbrodn:ami wobec ludzkości
" ' lotnictwo amerykańskie Nowy Rok

MOSKWA (PAP). Korespondent 
agencji TASS donosi z Phenianu:

Ostatnie naloty amerykańskich pi­
ratów powietrznych na Phenian, w 
którym nie ma ani jednego obiektu 
wojskowego, spowodowały ogromne 
zniszczenia i śmierć wielu osób. Do 
dziś dnia krążą wśród ruin setki do­
tkniętych nieszczęściem ludzi, wydo­
bywających r resztki swego mienia, od­
kopujących spod gruzów zwłoki człon 
ków swych rodzin. W dzielnicy Iulri 
w końcu 1952 r. Istniało jeszcze prze­
szło 100 ziemianek, domków z gliny 
i innych budynków. Dwa potworne 
naloty amerykańskich piratów po­
wietrznych dokonane w pierwszych 
dniach stycznia zrównały te dzielnice 
z ziemią. Dziś w dzielnicy Iulri nie 
ma ani jednego budynku, ani jednej 
ziemianki.

Radio tzw. ..wojsk ONZ“, podaiac 
wiadomości o tym nalocie, oświad­
czyło cynicznie, żo rzekomo zniszczo­

no w Phenianie „składy amunicji“’. 
Zwłoki 103 bezbronnych kobiet, star­
ców i dzieci — to potworne fakty, 
demaskujące, kłamstwo agresorów, nu» 
sących zagładę spokojnym mieszkań­
com Phenianu.

Zaciekłym bombardowaniom ulega­
ją również inne osiedla Korei pół­
nocnej. Jak donosi Centralna Kore­
ańska Agencja Telegraficzna, na 2 go 
dżiny przed Nowym Rokiem grupa 
bombowców amerykańskich zrzuciła 
przeszło 600 zapalających i 50 burzą­
cych bomb na osiedla w gminie Lmv* 
cza powiatu Pakczon prowincji PoJ^ 
nocny Phenian. W nocy z 31 grud­
nia na 1 stycznia bandyci amerykań­
scy zamordowali nrzeszło 100 starców, 
dzieci i kobiet, spalili 122 chaty chłop 
skie.

Nowymi krwawymi zbrodniami ■=» 
kończy korespondent TASS — poWv> 
tali agresorzy amerykańscy Nowy R®aŁ
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JERZY FAJNAS
Jest jednym z najlepszych mło­

dych formlerzy metalowych w Stoczni 
Gdańskiej. Wykonuje przeciętnie 200

Sroc. normy. Wyróżnia się w po- 
ejmowantn dhnrotalowfck MtowtąM* 

fet A* -- ------------- ' --------------~ '

MARIAN FRĄCZAK 
— pracuje Jako monter przy monta­
żu kadłubów w Stoczni Gdańskiej. 
Przoduje w brygadzie młodzieżowej
ZMF, osiągając nrzecittai# 390 proc

»•TAV»

PIOTR KOZŁOWSKI 
t® przodujący bezpartyjny uszczel­

niacz * kadłubownl Stoczni Północ­
nej. Jako pierwszy pracownik swej 
stoczni Już w 1958 g. wykonał aa

STANISŁAW WOSIAK 
— pracuje w Stoczni Rybackiej w 
Gdyni od 1930 r. Zr systematyczne wy 
korywanie swych zobowiązań został 
wyróżniony w 1938 r. zaszczytną od-.w, wyróżniony w i»52 r. zaszczytną od-SOS* ÄÄ „SSJ® «**% nwtemükt vom* I

. w,, ^WAfKD HF-CKA { BOLESŁAW STO? O WS KI
i »"rySa, /',sta stoczni gdyńskiej. Podj— Jest brygadzistą młodzieżowy» 
Jego kierownictwem brygada ustawiaj stoczni w Grivni. Jego ofiarna 
siinua główne na Jednostkach w.ca zmobilizowała brygadę do ot 
dwóch tygodniach, ą ule — Jak da»v- terminowego wykonania zadań 

•»•I wb W św dek aalestącacls, I 1853 S« SEa swa sumienność
K Wille «Afród»

DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 1?

Stocznia gdyńska na progu 4 roku Planu Sześcioletniego

Aby produkcja staików
była szybsza, taftsza i lepsza

Wgerska fabryka m$m elektrycznych

nowej jednostkiXrsvr 't™'!™.““181 Kryńskiej wodowany kadhih 
na rnlin 1«1 » Tym Mm,m roczny plan oraz zaległości pla-
1 u 2™U\,i?0StaJy wykonane prze* załogę kadłubownl.
«.« ,s,In^ tvoli i poświęceniu kierownika Bolesława Przybylskie-
ead7i^tńwZTrnaK|rllni®rS? Medikowskiego i Bronisława Bopińskiego, bry gadzistow Jana Stopinskiego. Cyryla Klundra, Zygmunta Chmielą. Ed- wieiu trudności, które napotykach, ' 
munda Perczewskiego i wielu innyno. plan został wykonany, mimo

oiÄIwfrÄ)JlS™ ,unac» *»i» Pracują, ate
przejściowy brak facnowców oraz 
n:etenninowe dostarczanie mate­
riałów, co przeszkadzało w utrzy­
maniu planowego tempa pracy 
łub harmonogramu Poważną bo­
lączką był nieuporządkowany te­
ren przed halą kadłubowni pro­
dukcyjnej. Roboty ziemne, ciągną 
ce się przez cały rok, czyniły 
transport segmentów i selekcji 
niebezpiecznym i powolnym.

Praca w naszej kadłubowni 
jest ponadto stanowczo za droga 
i naszym zadaniem jest dążyć do 
tego, aby robota stała się tańsza 
i lepsza. Musimy wypowiedzieć 
walką „zapasom“, które często są 
niepotrzebne i utrudniają pracę 
oraz obniżają jej jakość. Samo 
ułożenie stępki przez zniesienie 
zapasów może być wykonane w 
dwóch dniach, a nie — jak teraz 
— w 4 do 5 dni.

Kadrowcy, aracujcie 
staranniej!

Kadłubowcy muszą dążyć do 
tego, aby blachy wykonywać 
szybciej i w większej ilości. Do­
kładni wykonane blachy są w 
konsekwencji zawsze tańsze i lep 
sze. Kadry palaczy autogenicz- 
nych należy podciągnąć na wyż­
szy poziom, gdyż pracują niechluj 
nie, bez jakichkolwiek narzędzi 
pomocniczych jak liniał itp., co 
powoduje konieczność czynienia 
poprawek £ stratę czasu.

Czy nie lepiej jest poświęcić 
pół godziny więcej przy dopaso­
wywaniu blach, czy to przez ka 
dłubowca czy też palacza, aby 
zlikwidować spójnię ręczną pod 
spaw automatyczny? Te dodane 
pół gadziny oszczędzą nam o!k. 3 
godzin przy jednej sekcji dna 
podwójnego, a przy iym praca 
jest o wiele lepsza. W tym cza­
sie ręczńy spawacz może już inną 
pracę wykonać.

Takich możliwości jest jeszcze 
w naszej stoczni bardzo wiele, 
musimy tylko dobrze analizować 
pracę, aby 4 rok Planu 6-letnie- 
go został nie tylko wykonany, 
ale aby nasza praca stała się 
tańsza.

Plan wartościowy naszej stocz­
ni został wykonany już w dniu 
17.XII. 1952 r., jednak nie bardzo 
się tym cieszyliśmy, bo asor­
tymentowo nie każdy dział wy' 
konał swoje zadanie. Tak na 
przykład kadłubownia remonto­
wa, która była zawsze działem 
przodującym i mimo trudności 
każdą pracę wykonywała w ter­
minie, nie wykonała m. in. ro­
boty na trawlerze i holowniku. 
Nie pomógł wysiłek brygady Jó­
zefa Nadołskiego, Jana Lizonia 
i innych pojedyńczych robotni­
ków, jak Aleksandra Stolca — 
racjonalizatora kowala i przodu 
jącej spawaczki Ireny Krzykal- 
skiej, gdyż nieprzygotowanie

Drugi hamulec, to wielka ab­
sencja junaków „SP“. Po wiel­
kiej reorganizacji na korzyść ka­
dłubowni produkcyjnej, w kadłu­
bowni remontowej zostało nie 
wielu fachowców. Kierownik 
Franciszek BiaSobok ze starym 
mistrzem Leonem Treppą mó­
wią: „My sobie wychowamy no­
we brygady spośród junaków". 
Już niejeden dobry rzemieślnik 
wyszedł z kadłubowni remonto­
wej do innego działu, toteż tym 
razem kierownictwo całą swą 
inicjatywę rzuciło do wychowa­
nia nowych kadr. Tym razem 
jednak natrafiło na wielką prze­
szkodę — na częstą nieobecność 
junaków. Np. w listopadzie ub. 
roku dział ten stracił 8000 robo­
czo godzin z powodu nieobecności 
junaków, a w niektóre dni nie­
obecność wynosiła 10 pro­
cent. To jest poważna sprawa i 
dyrekcja, wspólnie z dowódz­
twem „SP“, powinna dążyć do 
usunięcia tej przeszkody.

Również przesuwanie kadr po­
winno być na przyszłość lepiej! 
obmyślane. Np. obecnie blacharze, 
mimo że w swoim dziale mają du 
żo pracy, wykonują blachy do 
podłóg w maszynowniach, co mo 
gą wykonać nawet słabsi kadłu­
bowej.

Material mml napływać 
regularnie

Niedoistairczenie materiału 1 na 
rządzi, niewłaściwe rozstawienie 
robotników wykwalifikowanych 
itp., powoduje często niedotrzy­
manie harmonogramów. Tak też 
było w rurowni. która, owszem, 
plan wykonała, ale ile nadgodzin 
potrzeba było, aby np, dotrzymać 
terminu ułożenia rurociągu na

wie z całomiesięcznym opóźnie­
niem, toteż harmonogramy sta­
ły się tylko świstkiem papieru.

Również brak narzędzi jest 
hamulcem pracy rurowni. Np. 
wciąż jeszcze nie ma dostatecznej 
ilości gwintownic, mimo że na 
kilku naradach produkcyjnych o 
tym się mówiło. Wiele czasu 
traci się tam dlatego, że nie ma 
śrub o odpowiednich rozm:arach 
(przeważnie śruby są za długie). 
Prawie pół godziny trwa obcina­
nie i przedłużanie gwintu takiej 
śruby, przez co koszt śruby staje 
się prawie o 100 procent droż­
szy. Takich bolączek jest u nas
0 wiele więcej.

Stawianie maszyn, to specjal­
ność, którą trzeba zdobyć długo­
letnim doświadczeniem. Skąd 
mieliśmy je posiadać? W burżu- 
azyjnej Polsce nie stawiano ma­
szyn, ponieważ nie budowało się 
okrętów. Dział mechaniczny i je­
go majstrowie Antoni Kaleta,! 
Jan Śliwka, Franciszek Kaczma- 
rowski i inni zdobywają doświad 
czenie dopiero w trakcie pracy, 
dlatego też z początku robota 
szła dość powoli. Dzisiaj stawia­
ją maszyny już o wiele szybciej
1 pewne jest, że w roku 1953 rur 
karze nie będą nich narze­
kali.

Trzefea methmimmlt 
trrasport

Czołowym zadaniem działu me­
chanicznego jest wychowam w su­
miennych i wysoko kwąlifił^ya- 
nych kadr, zdolnych do to'; od­
powiedzialnej pracy, jak stawia­
nie maszyn.

Sprawą działu zaopatrzenia 
materiałowego jest wybawić z 
kłopotu dział elektryczny, który 
ciągle walczy s brakiem materia­
łów i dlatego wykonuje prace 
często nie według plami, DzS&ł 
zaopatrzenia powinien nie zado­
wolić się dostarczaniem dużych 
przedmiotów, albo wielkich kom­
pletów, ale zwrócić uwagę na 
drobne detale, nieraz tak bardzo 
ważne do ukończenia jakiejś ro

jeszcze potrzebujemy wiele sity 
ludzkiej tam, gdzie z powodze­
niem można stosować siłę me­
chaniczną. Np. z żdlem patrzy 
każdy stoczniowiec na nasze sto­
isko blach, gdzie*za pomocą dro­
giego i niepraktycznego dźwigu 
torowego kilku ludzi ustawia lub 
wybiera blachy, podczas gdy tę 
samą pracę w Stoczni Gdańskiej 
wykonuje dwóch, a nawet jeden 
robotnik prędzej, taniej i szyb­
ciej za pomocą suwnicy eleiktrycz 
nej. Godziny, stracone przy krę­
ceniu ręczną korbą, nie powin­
ny się powtarzać w roku 1953. 
Czas, aby dział inwestycyjny tą 
sprawą poważnie się zajął.

Również jeszcze dzisiaj tran­
sport drzewa odbywa się u nas 
wózkiem ręcznym, ciągniętym 
przesz kwalifikowanych robotni­
ków. Świadczy to, że transport 
wewnętrzny nie stoi jeszcze na 
odpowiednim poziomie.

Bernard Konieczny

W ramach współpracy gospodarczej Węgierskiej Republiki 
Ludowej i Polski, węgierskie fabryki wykonują zamówienia dl« 
przemysłu polskiego.

Fabryka Aparatów Elektrycznych i Kabli w Budapeszcie pr$ 
dukuje części maszyn elektrycznych, które są również ekspor­
towane do Polski.

Na zdjęciu: Fragment jednego s działów fabryki.
Fot. CAF

Niewidomy sieciarz
toMi-zw czynny udział w pioffulccii

Sytuacja niewidomych «legia w ostatnich latach olbrzymim prze­
obrażeniom. W Polsce kapitalistycznej niewidomy był ciężarem dla 
społeczeństwa i rodziny, Polska Ludowa natomiast dąży do zatrudnie­
nia wszystkich niewidomych. Produktywizacją ich zajmuje się Polski 
Związek Niewidomych.

Akcja ta napotyka częstokroć trudności, które dzięki wysiłkom 
P, Z. N. zostają przezwyciężono. Przykładem tego jest właśnie Alojzy 
Kąkol, syn helskiego rybaka.

jednostkach h, 3 i 4 tylko dla-jboty* 
tego. że dział mechaniczny niej Mamy jeszcze wiele niedoedąg- 
zdołał postawić maszyny? Ku-inięć w naszej stoczni, które ha- 
rownia przystąpiła do pracy pra-1 mują nasz marsz naprzód. Ciągle

Brygada sztauerska Grzewki 
ponownie wyróżniła się

! rozpostarty czterometrowej dłu- 
I gości worek sieciowy. Worek 
składa się z 68 oczek pięcioeen- 
tymetrowej długości. Ociemniały 
sieciarz zręcznie przewleka 
sznur, wiąże supły { umacnia 
oka sieci.

— Trudno mi było początkowo 
— mówi z uśmiechem, — ale ko­
ledzy pomagali mi. Jak strzeli­
łem błąd wzywałem ich, żeby po­
mogli naprawić.

Serdecznie j troskliwie odno­
szą się sieciarze do ociemniałe­
go. Są to przecież mieszkańcy 
półwyspu, towarzysze z lat dzie­
cinnych, również jak on syno­
wie rybaków.

Kąkol zadowolony jest a pra­
cy. Wyrabia miesięcznie cztery

Ojca jego pochłonęło morze.
Wkrótce potem, jako czternasto­
letni chłopiec, Alojzy traci 
wzrok. Kilka lat spędza w szkole 
specjalnej dla ociemniałych w 
Bydgoszczy, gdzie uczy się pis- 
rąa punktowego Braille‘a oraz 
śzczotkarstwa i wikliniarstwa.
Ostatnie lata przed wojną, okres 
okupacji i pierwsze lata po woj­
nie — to dla Kąkola długi, nu­
żący okres bezrobocia. Osamotnio 
ny był ten jedyny na Półwyspie 
Helskim niewidomy.

Marzeniem jego było posiada­
nie akordeonu, ale na to potrze­
ba było dużo pieniędzy, trzeba 
było pracować, zarabiać, a to 
przed wojną nie było wcale 
łatwe.

Gdy tylko ociemniały zrozu­
miał, że Państwo Ludowe posts-. . .
wiło sobie za zadanie produktywi I worki do sieci, zarabia około pię 
zację niewidomych, zaczął alar-|ClUse^ złotych, 

imować władze wojewódzkie.! Wieczorami z małej chatki w

W ciągu ostatnich dni spośród bry 
Sad sztauerskich nabrzeża. „Starów 
ka“ w porcie szczecińskim wyróżni­
ła się wyjątkowo wysokim osiągnię­
ciem brygada Alfonsa Grzewki. W
jej skład — obok brygadzisty — wcho 
dzi 8 ludzi, a mianowicie: dźwigo­
wy Józef Miedło, cumownik Piotr 
Bieniek i sztauerzy: Franciszek
Krenckl, Stanisław Musiał, Franci­
szek Sałata, Hieronim świętosław- .
ski. Władysław Ułański i Edward 1®° stathu 
Zajkowski. ‘

Podczas wyładunku drobnicy 
slągnęli oni 380 proc. normy: u 
sposób brygada zrealizowała zobo­
wiązania, podjęte x okazji Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Wyróżniły się również zespoły ro­
botnicze Basenu Górniczego, które

I Przyjeżdżał do niego przedstawi­
ciel oddziału gdańskiego P.Z.N., 
przyjeżdżali przedstawiciele 

ten!władz wojewódzkich. Proponowa 
1 ’ no Kąkolowi pracę w Gdańsku. 

Sprawa była trudna, Kaszub u- 
party. Chciał pracować, ale tyl­
ko na rodzinnym półwyspie.

dopuściły do przestoju nawet jedne-
<w!)

W Żegludze na Wiśle remonty
ŻeglugiGdańska ekspozytura 

Wiśle plan ' ub. roku przekroczyła 
globalnie o 30 proc., uzyskując nad 
wyżki zarówno w tonażu, jak i tono- 
milach i pasażeromilach. Najlepsze 
wyniki w ub. reku uzyskały załogi: 
holownika „Łosoś“, pływającego na 
jeziorach Ostródzkich, oraz

materiału nie pozwalało na ukoń , ^«ażerskich »•Rutkowski“ i „Bariic- 
czenie zaplanowanych prac. Obecnie większość statków Seglu

pomimo wielkiego nawału pracy nie * Cdzie go zatrudnić; Są na Helu
wędzarnie ryb, ale praca w wę­
dzarni nie jest odpowiednia dla 
niewidomego. Jest również sie- 
ciarnia „ARKI",

Sieciamia mieści się w małym 
drewnianym domku z czerwonym 
dachem. Przed wejściem, na nie­
wielkim placyku, suszą się roz­
wieszone sieci. Przez wilgotne, 
odurzająco pachnące morzem sje 
ci przeskakiwać trzeba również 
W tyąskiej sieni.

Sala warsztatu jest niewielka. 
W kącie, pod ścianą, pracuje 
niewidomy. Przed nim na stole

na gi as Wiśle znajduje się w remon­
tach zimowych w Ostródzie Elblą­
gu, Pleniewie i Tczewie, a na nie­
których jednostkach załogi przepro­
wadzają remonty w® własnym za­
kresie W Gdańsku.

. Czynna jest tylko linia Gdańsk — 
statków Sobieszewo, oraz sporadycznie przewo 

zi się cegłę, węgiel itp. towary do 
Wiślinek, ora* innych pobliskich 
miejscowości. (i)

„Pochodnię", miesięcznik dla «- 
ciernniałyeh, drukowany pismem 
punktowym, interesuje się t«i 
żywo pracą związkową | pragnio 
zwiedzić Warszawę.

Niedawno gościli w aieg® 
przedstawiciele redakcji „Ito* 
chodni" 1 obiecali mu, że jeg® 
marzenie zostanie wkrótce urze­
czywistnione.

Alojzy Kąkol, Jedyny niewidka 
my na półwyspie helskim, ni« 
czuje się już samotny. Oka sieci» 
wiązane jego zręcznymi dłońmi, 
są drobnymi, ale mocnymi ogni­
wami Planu Sześcioletniego, tak 
samo, jak cegły warszawskich 
murarzy, jak bryty węgla śląs­
kich górników.

Jadwiga Stańczak
------- n—-———--------

RYBY DLA KRA.1TT
KO««

Anastazy Konkal 
przywiózł 2 tony ryby

8 bm. powróciło * morza 18 załóg 
indywidualnych, należących do Z. K. 
M-u. Najwięcej ryby (1.945 kg) przy­
wieźli * jednego dnia rybacy z „GÄy 
9“ (szyper Anastazy Konkol). Rów­
nież bardzo dobry połów miała załoga 
„Łeb 30“ (szyper Paweł Szulc), która 
w ciągu jednego dnia złowiła 1.600 kg 
ryby. Rybacy z „Gdy 11" (szyper Jan 
Kas) przywieźli z jednodniowego po­
łowu 1.175 kg ryby. zaś załoga „Gdy 
21“ (szyper Stefan Kreft) — 1.050 kg 
ryby. Kuter „Wła. 53“ (szyper Fran­
ciszek Śliwiński), który przebywał na 
łowisku 2 dni, 9 bm. wyładował 3.400 
kg tryby.

Spośród kutrów spółdzielni „Jed­
ność Rybacka“ w Gdyni, 9 bm. po­
wróciły z morza tylko: „Gdy i",
„Gdy 173“, „Gdy 168“. „Gdy 45“. 
„Gdy 5“ i „Gdy 147“. Najwięcej ryby 
przywieźli rybacy z małego, ll-metro- 
wego kutra „Gdy 1" (szyper Stefan 
Kaczor), którzy w ciągu jednego dnia

pobliżu warsztatu dobiegają rze­
wne dźwięki kaszubskich melo­
dii ludowych, Marzenie Alojzego 
spełniło się: zą zarobione pienią­
dze kupił sobie akordeon,

Niewidomy sieciarz czytuje

„Orion"
ciągle na łowisku

Spośród trawlerów, przebywających 
na Morzu Barentsa, w chwili obecnej
na łowisku znajduje się tylko „O- „ ----- ------- -----
rion“ Svriusz“ Reea" ^ c^łowili 1.260 kg ryby. Pozostałe ku-non . „nyriusz „Rega . „Wulkan try „jedności Rybackiej", z których

zawinęły do Murmańska większość łowiła, na łowisku wschod­
niego Bałtyku, powracały wczoraj wie 
czorem i dzisiaj.

Dnia 9 bm. z załóg arkowskich wrń 
ciii rybacy z „Wła 63“. „Wła 71“ I 
„Gdy 133“. Kutry te przebywały na 

rn™„c»„c5Jłowiskach od 4 lbm- Pozostałe jedno- rozpoczęcie jStkj wracały dopiero wczoraj wieczo- 
üi i rem. (i)

i „Pluton“ 
po bunkier.

Jak dotychczas, warunki atmosfe­
ryczne na Morzu Barentsa nie sprzy 
j3ją połowom, jednak od połowy sty 
cznia przewidywane jest 
połowów, (i)

Przodujący stoczniowcy w 1952 roku
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Rok 1953-szczytowym rokiem w budownictwie Gdyni) MiGAWHi
Trolleybus nr 23 na Mały Kacb byt jak zwykle natłoczony. Ludzie 

deptali sobie na odciski, kłócili się i narzekali.
•— Kto jeszcze nie zapłacił za przejazd? — upomina się konduk­

torka.
Siedzący koło okna jegomość, który z potężną walizą wsiadł do 

trolleybusu na placu przed dworcem, oderwał wzrok od szyby:
— Bardzo panią przepraszam, zagapiłem się — uśmiechnął się uj­

mująco, podając należność za bilet konduktorce. — Dwa lata nie by­
łem w Gdyni, a tyle się zmieniło na korzyść! Nowa linia trołleybu- 
sowa, to wspaniałe osiedle mieszkaniowe,,. ■— dodał, wskazując ręką na 
mijane właśnie Wzgórze Nowotki.

Kłótliwi pasażerowie w troi- 
leybusie przycichli... Rzeczywiś­
cie, trzeba właśnie świeżego spój 
rżenia, aby poprzez siatkę drob­
nych trosk życia codziennego zo­
baczyć poważne osiągnięcia, <®pd- 
noszące z roku na rok naszą 
stopę życiową: nowe linie trol- 
leybusowe, świeżo wznoszony na 
syp pod kolej elektryczną i naj­
istotniejszą ze względu na prze­
ludnienie G-dyni rzecz... nowe o- 
siedla mieszkaniowe.

Dlatego warto zastanowić się 
nad rezultatami pracy instytu­
cji, zajmującej się specjalnie sta 
wianiem mieszkań dla świata 
pracy — Dyrekcji Budowy Osie­
dli Robotniczych.

I każdym rekiem więcej izb
Jeżeli w 1948 r. instytucja ta j 

(wówczas jeszcze nazywająca się j 
ŻOR-ern) oddała do użytku na i 
terenie G-dyni 7 budynków o 71 j 
mieszkaniach, obejmujących 202 ; 
izby, to już w 1950 r., który był 
rokiem zapoczątkowania budowy 
osiedla mieszkaniowego na 
"Wzgórzu Nowotki, postawiono 
tam 7 budynków (190 mieszkań 
czyli 516 izb). W tymże roku w 
skutek reorganizacji dawniejszy 
ZOR, odstąpiwszy innym insty­
tucjom projektowanie urbani­
styczne i architektoniczne ©ras

administrację osiedli, przejął, ja 
ko Dyrekcja Osiedli Robotni­
czych, inspekcję i nadzór nad 
realizacją inwestycji budowla­
nych, wykonywanych na zlece­
nie własne i innych inwestorów.

W niespełna rok potem DBOR 
oddał mieszkańcom Gdyni do u- 
żytku 7 budynków o 120 mieszka 
niach, liczących 322 izby, a w 
1952 roku 1.864 izby oraz 1.061 
izb w stanie surowym w osie­
dlach. mieszkaniowych na Wzgó­
rzu Nowotki, przy ul. Warszaw­
skiej i przy ul. Krasickiego.

pełną instalację elektryczną, ka­
nały deszczowe, drogi dojazdowe 
i chodniki.

Ten obszerny zakres robót te­
renowych, wyznaczoy DBOR-owi 
na obecny rok, wymaga szczegół 
nie troskliwego przygotowania, 
ustawicznej uwagi i mobilizacji 
nie tylko ze strony DBOR-u

Zimna »Warszawa*dliwie postawionej kotłowni naj 
wyższa temperatura w mieszka-
niach. wyniosła dotychczas 8 s przystanku autobusowym w 
stopni, a całą instalację założono Gflyjjj stoi młoda kobieta, kurezo 
w ten sposób, ze centralne .o- zaciskając dokoła siebie palto, 
grzewanie albo w ogolę me dzia- j _ Dlaczego tak s!ę trzęsiesz z 
ła, albo wymaga ustawicznych > zimna? *— pyta zdumiona przy-
uzupełnień. 

Dlatego też słuszne wnioski
ZBM-u czy Miastoprojektu, ale i przewodniczącego komisji Bud. 
i Wszystkich inwestorów współ- i Mieszk. ob. Skoreckjego wyma-
działających oraz władz tereno 
wych.

Przeszkody, które należy 
zlikwidować

Co wybuduje DBOR w roku 
bieżącym?

gają na przyszłość wzmożonej 
kontroli Prezydium MRN w za­
kresie nie tylko planowanych 
projektów, ale i wykonawstwa 
robót, oraz dopilnowania rzeczo­
wego wykonania planu.

Należy -wierzyć, iż ściślejsza 
współpraca DBOR-u z Prezy­
dium MRN przyniesie społeczeń­
stwu Gdyni więcej nowych, ja­
snych i słonecznych mieszkań.

(bd)

Jeżeli bowiem chodzi o lata 
ubiegłe, pracę DBOR-u utrudnia­
ło wiele czynników!

Przystępowano częstokroć do budo* 
wy na' terenach niezagospodarowa­
nych, wskutek czego były wypadki 
częściowego niszczenia oddanych już 
do użytku budynków przez działanie 
wód opadowych i zaskórnych, jak np. 
na Wzgórzu Nowotki. s

Do pracy przystępowano częstokroć j 
bez pełnej dokumentacji (dotyczącej * 
szczególnie odwodnienia i odprowa-; 
dzenia wód terenowych), wskutek cze; 
go powstawały później dodatkowe ro-j 
boty, jak przebijanie stropów oraz) 
murów piwnicznych i fundamentów!
dla podłączenia z kanałem ulicznym,1 Okręgowym TPPR we

jaeiółka, która właśnie podeszła 
do przystanku. —- Przecież dziś 
nie ma mrozu!

— Łatwo ci mówić! — odpo­
wiada zapytana,.— Ja wracam z 
kina „Warszawa“! (rt)

Zup efnie tak u nas
W Nowy Rok spotkałem go w 

Zakopanem na Krupówkach. 
Szedł brzegiem chodnika, omija­
jąc wielkie kałuże błota. Nagłe 
podniesienie temperatury i hal- 
niak przemieniły ulice Zakopane­
go W „kąpielisko".

„Mickiewicz i Puszkin 
w Petersburgu i Moskwie"

Spojrzał na mnie i wykrzyknął 
z uciechy:
_Widzę, że musisz dobrze że-

glować po błocie, aby nie wpaść 
w kałużę. Tu zupełnie jak w 
Gdańsku! A ja myślałem, że tyl­
ko u nas nie sprząta się uhc. (as)

Reorganizacja gdańskiej PSS
Celem usprawnienia dystrybu­

cji, a tym. samym podniesienia 
placówek handlu uspołecznione­
go na wyższy poziom — z dniem 
1 brn. nastąpiła w gdańskiej PSS 
— reorganizacja. Polega ona na 
tym, że z dyrekcji obrotu to w a 
rowego wydzielone zostały skle­
py przemysłowe i warzywniczo- 
owocowe, z których utworzono 
dwa odrębne piony. Piony te są 
na oddzielnym rozrachunku, or­
ganizacyjnie jednak i personal­
nie podlegają dyrekcji naczelnej 
PSS. I

Kilkudniowa obserwacja pracy
Dziś, w niedzielę w Klubie! Tego samego dnia o godz. 18, | sklepów PSS w Gdańsku każe 

Wrzesz-! ob. Lubelski wygłosi odczyt na; przypuszczać, że przeprowadzo- 
L powiedział !podobnie** jak niedostarczenie na czas czu, przy uL Kniewskiego 15, o; temat: „Mickiewicz i Puszkin Wj na reorganizacje osiągnie za 
Mnich se«ii j kosztorysy powodowały trudności w; n ndhpdzip noranek) Petersburgu i Moskwie". Po od: mierzony cel i usprawni ajstry-atmen. se~n g°az* odpęazie się poranek . ------ ; bucję artykułami przemysłowymi

— Rok 1953
a .°Ä?iC!!*t7r i opracowywaniu harmonogramu robót 

MRN w Gdyni kierownik wy-i oraz w zapotrzebowaniu na m 
działu budownictwa ob. I budowlane. Koniecznym jest prze- 
Babski — będzie szczytowym' strzeganie wyznaczonych terminów w 

1 1 , pracach biur projektów.rokiem w pierwszym po wo- 1

materiały! dla młodzieży: wyświetlony bę-; czycie wyświetlony będzie film 
St prze- j dzie film p.t. „15-letni kapi-j prod. NRD pt. „Brunatna paję- 

tan“. czyna“ (dozwolony od lat 18)
W wielu wypadkach inwestor

jemiym 10-leciu w zakresie j zjecaj r0b0tę zza biurka, nie za-
budownictwa mieszkaniowe 1 
go w Gdyni.

i warzywniczo owocowymi.
(no)

TEATRY
TEATR IŃSK

I rzeczywiście w 1953 r. 
DBOR projektuje przede wszyst­
kim ukończenie budowy osiedli 
mieszkaniowych przy ul. Krasic­
kiego i Warszawskiej oraz rozpo­
częcie budowy nowego osiedla 
mieszkaniowego przy ul. Bos­
mańskiej, które zostanie ukoń­
czone w 1955 roku.

Na Wzgórzu Nowotki przewi­
dziano w r. bieżącym budowę no 
woczesnego żłobka o kubaturze 
3.300 m sześć, oraz »plantowanie 
i zazielenienie terenu osiedla 
łącznie z ułożeniem chodników, 
żwirowych placów i ogrodowych 
skarp. W 1953 r osiedle miesz­
kaniowe przy ul. Czołgistów zo­
stanie uzupełnione budową par-

znajamiając się z warunkami te­
renowymi pod budowę, skut­
kiem czego projekty techniczne 
j kosztorysy nie przewidywały 
częstokroć wielu koniecznych ro­
bót, których koszta wykonania 
powiększały sumę kosztorysową 
i powodowały zaburzenia w fi­
nansowaniu Inwestycji

Współpraca, której należy 
przyklasnąć

Poważnym niedopatrzeniem 
wreszcie, obciążającym zarówno 
DBOR, jak i Wydział Budownic­
twa (którzy jako gospodarze te­
renu nie interesowali się dosta­
tecznie wykonawstwem robót) 
jest założenie niewłaściwej insta 
lacji centralnego ogrzewania w

Dzięki współzawodnictwu pracy załóg robotniczych

Już ui tym roku pojedziemjj
elektrycznym pociągiem do Gdyni

śnieg, obficie spadajacy z ciemnego pułapu nieba, nie przerywa prac hsmy Się, ze robotnik polaki nie 
r budowie kolei elektrycznej, które .«a odcinku Sopot. — Gdynia po- rzuca głów na wiatr. Dotrzymuje/ . 

suwają się naprzód z każdym dniem.W PobUżw^dworca ^sopockiegjo jiwija terminów skutecznie zwalczaj

WIE!,KI — Gl
Fraedst. teatralne. „Küdida“ . , „
godz. 19 do 21.30, poniedziałek! terowych „łączników , przezna-\ nowowybudowanym osiedlu na 
nieczynny _ _ _ i czonych na sklepy, oraz otrzyma | Wzgórzu Nowotki. W skutek wa-

przy budowie kolei elektrycznej, które -ata odcinku Sopot 
iprzód z każdym dniem.W pobliżu dworca s< 

się gromadka kolejarzy, którą kieruje grupowy Maksymilian, Redzimski
— Trochę w lewo! — woła ob.

Redzimski i już tor przyszłej ko. 
lei elektrycznej jest przesuwa­
ny dużymi, żelaznymi cęgami.

— Marny do ułożenia jeszcze 
ok. 500 m, torów — mówi ob. 
Redzimski. — Potem nastąpi uło­
żenie rozjazdu i wtedy załoga ro­
botnicza Sekcji Odbudowy PKP

ziemne przy drodze, która po­
łączy ulice Goyki i Westerplatte 
z ulicą Stalina. O ile warunki 
atmosferyczne dopiszą i nie bę­
dzie większych mrozów, to pra­
ce te wykonane zostaną jeszcze 
w pierwszym kwartale br.

Przejdźmy dalej, w kierunku 
Orłowa. Załogi robotnicze PPRK

Studio Operowe P. F. B. — „Trze­
wiczki“ —• godz. 14 do 17.30, po- 

. nledziałek „Wesele Figara“ — go­
dzina 19 do 22.40

TEA i W iHOUVIAT v CZNY — GDYNIA
„Cyrulik sewilski“ — godz. 19 
do 21.30, poniedziałek nieczynny 

TEA W KAdl-KALN* - SOPOl - 
„Mieszczanie“ — godz. 19 do 22 
poniedziałek nieczynny

KINA
Gdańsk

„BAJKA“ We Wrzeszczu — ..Nieza­
pomniany rok 1919“ (16. 18, 20),
poranek godz. 11 „Wyspa skar­
bów“. poniedziałek ,.W pogoni za 
sławą“

„ZMP-OWIEC“ we Wrzeszczu — „Fan 
fan Tulipan“ (16, 18, 20), ponie­
działek „Panna bez posagu“ 

„PRZYJAŹŃ- — „Skrzydlaty doroż­
karz“ (17, 10), poniedziałek nie­
czynne

„MARYNARZ“ w Nowym Porcie — 
„Wilhelm Tell“ (18. 20» 
poniedziałek nieczynne 

„DELFIN" w Oliwie — ..Wilhelm 
Tell“ (16. 18, 20), poniedziałek — 
„Niezapomniany rok 1919“ 

Sopot
„BAŁTYK“ — „Nie ma pokoju podj 

oliwkami“ (15 30. 17.30, 19.30)
poniedziałek „Kariera"

„POLONIA“ — „Uczniowski rewir“ 
(16, 18, 20), poniedziałek „Danka" 

Gdynia
„ATLANTIC“ — „Mury Malapagi 

(15.30, 17.30. 19.30) poranek godzi­
na 11.30 „Dziewczyna u źródła“ 
poniedziałek „Uczniowski rewir“ 

„GOPLANA“ — „Przeklęta wvspa* 
(16, 18, 20), poranek godz. 12 — 
„Piętnastoletni kapitan“, ponie 
działek „Taras Szewczenko“ 

„WARSZAWA“ — „Danka“ (16,18.20) 
poniedziałek „Fanfan Tulipan" 

„PROMIEŃ“ w Chylonii „Noc wi­
gilijna" (17, 19), poniedziałek — 
„Grzesznicy bez winy"

„FALA“ na Grabówku -- „Bajka o 
śpiącej królewnie" (18, 20), ponie 
działek „O 6-tej wieczorem po 
wojnie"

„NEPTUN“ w Orłowie — „Skandal 
w Clochemerłe“ (18. 20), ponie 
działek „Kurhan Małachowski"

W niedziele i święta kina wyświetla 
i ja jeden seans wiecej we wcześ­

niejszych godzinach.
FOTo^t, a STIKON — Gdynia, ulica 

Władysława IV 28 — Wystawa
światowa

będzie "mogła złożyć" meldunek o j nr 12 wykonały Już całkowicie 
zakończeniu swych robót. Musi-1 l,ero*J ,w Kamiennym Roto. . 
my się śpieszyć, by nie hamować zasadzie. Sopot i Orłowo są juz po
robót innych 
PPRK nr 12.

W szybkim 
mo, że ziemia 
nięta, wykonuje

grup ZBM czy

tempie, mi- 
jest zamarz- 

się roboty

Szy jesteś |pp
członkiem

« W wyuiku współzawodnictwa ®a IV kwartał 1952 r. 
tytuł najlepszego dekarza w ZBM w7 Gdańsku zdobył Fran­
ciszek Próchna,

Na zdjęciu: Franciszek Próchna (pierwszy % lewej) 
przy pracy.

Wielki wiec 1KG?
w Ctäyni

Miejski Komitet Obrońców 
Pokoju w Gdyni organizuje 
w dniu 14 bm. o godz. 16.30 
w sali teatru „Wybrzeże“ ogól 
nomiejski wiec sprawozdaw­
czy z Wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

Sprawozdanie z obrad Kon­
gresu złoży de’egat na Kon­
gres, przewodniczący Woj. 
Kom. Obrońców Pokoju, poseł 
na Se'm prof. Romuald Ce­
ber to w'cz.

łączone dwutorową linią elektry­
czną. Całkowicie zakończono bu­
dowę wiaduktów. Budowa wiadu 
któw — to specjalność majstra 
Jana Filutowskiego.

— Wiele musieliśmy się napra­
cować — mówi % zadowoleniem 
ob. Filutowski —■ ale sukces jest 
widoczny. Chcę pana zapewnić,

I że załoga nasza, głównie grupy: 
j zbrojarska Jana Merchela, cie- 
| sielska Kowalewskiego i beto- 
I marska Leonarda Słupskiego, rnu 
siały wiele pokonać trudności. 
Wystarczy nadmienić, że montaż 
zbrojenia pomimo wagi i długo­
ści prętów, potrzebnych do wią­
zania konstrukcji. wiaduktu, 
przebiegał sprawnie. Jeden pręt

przeszkody.
Załoga PPRK nr 12 — to jedna 

z lepszych załóg w Polsce. W 
załodze tej jest wielu przodowni­
ków pracy, Do nich należy w 
pierwszym rzędzie grupowy Le­
onard Słupski, którego grupa 
betoniarska wykonuje przecięt­
nie 237 proc. normy. Jan Pie- 
piórka wyrabia 269 proc. normy. 
Cieśla Józef Kowalewski wyra­
bia 250 proc. normy.

Dzięki nim właśnie i im podo­
bnym, załoga PPRK nr 12 w Or­
łowie wykonała roczny plan 
przed terminem, bo już w dniu 
15 listopada ub. roku. Od tego 
dnia załoga zaczęła pracować na 
poczet czwartego roku Planu 
Sześcioletniego. Ponadto załoga 
kierownictwa robót PPRK nr 12 
w Orłowie zdobyła pierwsze miej 
see we współzawodnictwie pracy, 
wysuwając się na czoło 11 kie­
rownictw PPRK.

Posuwając się. w kieruku Gdy 
ni, grupy robotnicze PPRK nr 4. 
pod kierownictwem inż. Hochber 
ga, wykonują roboty fundamenta 
wo - słupowe sieci trakcyjnej. 
Załogi, budujące kolej elektrycz- 

współzawodniczą miedzy so-

— Musimy się śpieszyć, — 
kończy ob. F'lutcwski — gdyż
załogi pracujące przy budo­
wie kolei elektrycznej na tra 
sie Sopot — Gdynia zobowią­
zały s'ę zakończyć swe prace 
znacznie wcześniej, aniżeli 
przewiduje harmonogram.
Już w7 tym roku ruszą z So­

potu do Gdyni pierwsze pociągi 
elektryczne.

Niejednokrotnie już przekona

Robert 'Jflartin

«/Hi$ ja
hapiłatta rJ£it$ta

White zastanawiał się chwilę. Czekać, aż ten długi
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POGOTOWIE RATUNKOWE
$r>'ŃSR - WRZESZCZ 

te! 45-000 i 42 444 — Grunwald? 
jr« i «vi'TinP fflłs dnb®
Pogotowie Dziecięce — te! 41-00 
Czvune od eodz 19 do 7.
Przychodnia Dziecięca — W rzesze» 
Konarskiego 1 — czynna codzienni* 
od eedz 18 dc ^ndz. 21 z wyjątkiem 
niedziel s świat

apteki
od dn. 10. 1. do 16. 1.

Gdańsk. Al. Rokossowskiego 35 
Gdań sk-Nowy Port, ul. Oliwska 

— stały dyżur nocny 
Gdańsk-Orunia, ul. Jedn. RoDOtni 

czej 111 —: stałv dyżur nocny 
Wrzeszcz, ul. Wybickiego 18 
Oliwa, ul. Leśna 1 
Snoot, ul. Stalina 791 
Orłowo, ul. Boh. Stalingradu 66 — 

stały dyżur nocny 
G4vo»a. Skwer Kościuszki 22 
Gdyoia-Gra^ówek, ul. Czerw. Kosy­

nierów 137 — stały dyżur nocny

WYSTAWY
MUZEUM POMORSKIE W

82 4

pochód
w Paryżu w roku 1937. przejdzie przez most, oznaczałoby stratę drogocennego czasu i 

ewentualność ponownego starcia z nieprzyjacielem. Rzucił ser­
deczne, ojcowskie spojrzenie na żołnierzy, stojących nierucho­
mo na śnieżnym poju. Nie, nie może poświęcać życia tych mło­
dzieńców7. Pomyślał o ich matkach i żonach, które w Ameryce 
niepokoją się o ich los. I powziął decyzję.

Po obydwu stronach mostu ustawiono karabiny maszynowe. 
Pochód zatrzymał się; wielu ludzi myślało, że Amerykanie zde­
cydowali się nie pędzić ich dalej. Początkowo nie rozumieli, 
skąd do nich strzelają. Gdy świadomość niebezpieczeństwa do­
tarła do ich mózgów, wszyscy rzucili się na szosę, skąd również 
otworzono do nich ogień. Trwało to zaledwie kilka minut.

Obecnie wejście na most stało otworem Było już ciemno, 
toteż White nie mógł widzieć straszliwego obrazu setek trupów 
zaścielających ziemię. Słyszał tylko jęki.

— Czyż c} ludzie — myślał White — nie cierpieliby więcej, 
wędrując w śniegu, kto wie ile dni? Wielu z nich zmarzłoby po 
dtogich męczarniach. A tak wszystko rozstrzygnęło się w ciągu 
paru minut.

Przy okazji White rozrzewnił się i pomyślał, że wojna po­
ciąga za sobą nieuniknione okrucieństwa; po chwili zapadł w 
drzemkę w swym jeepie, który podskakiwał na oblodzonej po­
wierzchni drogi.

Po przejechaniu kilku kilometrów, donedzono resztę kolum­
ny uciekinierów. Długi wąż zgarbionych, milczących postaci brnął 

Gdańsku po bokach szosy. Środkiem toczyły się baterie, wozy ciężarowe, 
otwarte codziennie (z wyjątkiem po- czołgi i sanitarki. Spod kół i gąsienic pryskały na wlokących się 
niedsta-fców) w godz. io — 13. w nle“j Koreańczyków bryły zlodowaciałego błota.
dZwemuVV%Ł stałych ekróo- W słabym świetle zaciemnionych reflektorów samochodowych, 
syci i wystawy: „Gdańsk wczesnośred-1 które rozpraszały panujące ciemności raz po raz konwojujący ko- 

w świetle wykopalisk“ otwjs iumn* ludności cywilnej marines wvsznViwalj uchodźców leżą-
iff yffinmBrtSr* * twörc^*eyck m ckup«cfe p«ydrotnyeh «wirów. Zmęcwni nłsludzko ucie­

kali Z pochodu, aby uniknąć serii automatu czekającego każdego, 
kto się zatrzyma w marszu.

Nadjechał goniec z meldunkiem, że do Chondżu weszły pierw­
sze patrole chińsko - koreańskie. Na wieść o tym panika ogar­
nęła Amerykanów na nowo. Zaczęli strzelać także j do. tych, któ­
rym worki, wó^ki i dobytek nie pozwalały na szybkie posuwa­
nie się naprzód. Nazajutrz kolumna „uchodźców“ nie przekra­
czała tysiąca osób. W Andżu wreszcie zarządzono postój, mjały 
przyjść ciężarówki w celu odtransportowania ewakuowanych na 
południe. Znaczną ilość uchodźców z okolicznych miejscowości 
zgromadzono na wielkim placu, ogrodzonym drutami kolczasty­
mi. Plac ten służył dotąd jako skład amunicji. Tam też od dwóch 
dni znajdowali się Pao oraz młody żołnierz południowo - koreań­
ski. Obaj zostali aresztowań] podczas łapanki w jednej z pobli­
skich wiosek.

Ciężarówki przybyły dopiero po południu. Załadowano na nie 
tylko zdolnych do pracy. Po krótkim postoju w Phenianie 
samochody skierowały się na południe, w kierunku Seulu. Na 
pozostawionych w Andżu nieszczęśliwców bombowce zrzuciły 
nocą „przez pomyłkę“ cały ładunek bomb lotniczych. 24 dywizja 
otrzymała z kwatery głównej Mac Arthura pochwałę za odwagę 
okazaną w czasie odwrotu oraz za pomoc udzieloną ludności cy­
wilnej „uciekającej przed nacierającymi hordami komunistycz­
nymi“. \

Na początku grudnia do obozu koncentracyjnego Nr 2 zaczęli 
napływać deportowani z północy. Tak więc pewnego wieczoru 
wśród wyładowanych z ciężarówki mężczyzn Janana rozpoznała 
studenta Pao.

Od pewnego czasu zdjęto druty dzielące obóz męski od ko­
biecego. Gdy pożar zniszczył warsztaty i barak] mieszkalne w 
obozie kobiecym. Amerykanie zrezygnował] z zatrudnienia więź­
niów. Z chwilą rozpoczęcia ofensywy wojsk ludowych znikła w 
obozie wszelka organizacja, podczas gdy liczba więźniów rosła z 
dnia na dzień.

Nie istniała już ani pomoc lekarska, ani izba chorych, ani 
też służba zaopatrzenia. O czystość więźniów nikt nie dbał. Gro­
madzono ludzi za drutami, aby czym prędzej umierali. O grze­
baniu zmarłych, o izolacji chorych na tyfus i cholerę musieli 
myśleć sami więźniowie. Rząd południowo koreański przydzielał 
jedną rację żywnościową na cztery osoby. W tych strasznych 
dniach tysiące Koreańczyków s&arłd w obozach z chłodu, głodu, 

| cholery ------------- JS&ü 4tl«y

wykonać przed terminem, (mel)

Apel
do komitetów 

blokowych
Prezydium Miejskiej Rady Na-' 

rodowej zwracało się już eto ko­
mitetów blokowych o odśnieżenie 
chodników. Komitety blokowe do 
tych czas nie włączyły się do tej 
akcji.

Wobec znacznego opadu śniegu, 
utrudniającego ruch uliczny Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo« 
wej zwraca się ponownie z go­
rącym apelem do komitetów.blo­
kowych o odśnieżenie chodników 
nrzy domach mieszkalnych w 
Gdańsku.

Zaneb'egniemy w fen sposób 
wszelkim wypadkom i okalecze­
niom, sygnalizowanym tak często 
przez służbę zdrowia.

Odśnieżania chodników przed 
sklepami, szkołami i innymi za­
kładami pracy dokonywują za­
kłady pracy.

Punkty informacyjne
w Gdańsku

V7 gmachu Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdań­
sku udzielane są informacje w 
godzinach urzędowania odno­
śnie sposobu przeliczania dotych 
czasowych zasadniczych (podsta­
wowych) stawek płac, na nowe 
zasadnicze (podstawowe) stawki 
płac pracowników gospodarki u- 
społecznionej, podwyższenia za­
siłków rodzinnych i jednorazo­
wego dodatku wyrównawczego 
—- w’ pokoju nr. 233, II p. — tel. 
317-51 do 5 (wewn. 133); oraz 
odnośnie podatku od wynagro­
dzeń — pokój nr. 137, I piętro 
—. lei' 31-7-51 do § (wewn. 175).
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Suliński tak się zapalił do swego po-i 
m?s:u’, ,że chciai Już natychmiast iść i załatwić sprawę „M". Agapit jednak 
zatrzymał go w drzwiach. — stój i trzy- 
oiaj się — trzymaj się mianowicie zasa-j 
dy, że _ zawsze warto najpierw pomyśleć,! 
a P°zniei robić — zamiast odwrotnie. I 

W rezultacie namysłu i dyskusji Su- 
Iinski zrezygnował z zawiadomienia 
władz wojskowych o swym odkryciu. | 

— W kogo godzi twój wynalazek. •— 
umacniał go w postanowieniu Agapit. 
Godzi przede wszystkim w cywilną lud-1 
ność. Nie wiesz jeszcze jak długo zie­

mia jest jałowa po zarażeniu jej „M“. 
Może wiele lat... W ten sposób przyczy­
nisz się do wygłodzenia całej Europy 
i w okresie powojennym...

Od owej pamiętnej rozmowy upłynę­
ły miesiące i lata. Choć za oceanem 
szalały najstraszliwsze w dziejach ludz­
kości bitwy — życie obu przyjaciół u- 
kładało się dość monotonnie.

Ożywiły ich niezwykle dopiero wieści 
o wyzwalaniu przez Armię Radziecką 
ziem polskich, o utworzeniu nareszcie 
drugiego frontu, a wreszcie o upadku 
Berlina,

i W dniu kapitulacji Niemiec padli so­
bie w objęcia, ściskali dłonie Walente­
mu, składali nawzajem życzenia jak w 

i najradośniejsze święto.
— No teraz na mnie kolej —■ rzekł na­

stępnego dnia Suliński. Sądzę, że obec­
nie preparat ,,Vita“ zostanie przyjęty z 
otwartymi rękami. Załatwiać będę spra­
wę nie przez prywatnych przedsiębior­
ców, a przez władze państwowe .

Tym łatwiej mi pójdzie — dodał z 
przebiegłym uśmiechem — że zbliżają 
się wybory do senatu w naszym stanie. J 
Jutro postaram się o audiencję u 0‘Conj 
nora...

ß 2

Kandydat republikański Bovlerss jest 
dlań niebezpiecznym konkurentem - tym 
chyba przystępniejszy będzie O'Con­
nor — rozmyślał nazajutrz Suliński sie­
dząc w eleganckiej poczekalni.

Przewidywania wynalazcy sprawdziły 
się. Starszy, tęgi, o dobrodusznej twa­
rzy pan — powitał go bardzo uprzej­
mie, wskazał fotel i wyciągnął pudełko 
z cygarami — Pan jest wynalazcą — tc 
niezwykle interesujący fach. Jakiego 
to wynalazku pan dokonał — z przy­
jemnością posłucham...

(Dalszy ciąg nastąpi) j

Przypominamy, że 
termin nadsyłania 
roz wiqzań naszego 
konkursu noworo­
cznego p. i „Hasze 
budowle socjalizmu" 

upływa w dniu 
1 lutego rb.

Cotygodniowa kolumna
»Droga "■ '«

ukaże się w numerze 
w dn. 13 b.m.

ffiamviai&B
0 tp, który chciał ubiec spekulanta

O poradni 
okulistycznej 
słów kilka

W odpowiedzi na notatkę pt. 
„Co na to Wydział Zdrowia“ Pre 
aydium Miejskiej Rady Narodo 
wej wyjaśnia:

Przychodnia przyszpitalna po 
winna tak, jak wszystkie przy­
chodnie przyszpitalne w Polsce, 
podlegać szpitalowi, ale miejski 
szpital, który w 1950 r. trosz 
ezyłsię o tę przychodnię, jako 
część składową szpitala, od 51 
r. nie wykazuje należytego za­
interesowania. Wydział Zdrowia 
opłaca personel lekarski i pomoc 
lekarską, zaopatruje poradnię 
w sprzęt i leki.

Przychodnia przyszpitalna oku 
listyczna mieści się istotnie w 
złych warunkach lokalowych. 
Ciasno, brudno — brak poczekał 
ni. Wydział Zdrowia starał się 
przenieść tę poradnię i badał w 
tym celu kilkakrotnie pomiesz­
czenia poszczególnych przychod­
ni, ale odpowiedniego lokalu 
dla tej poradni nie znalazł.

Wydział Zdrowia nie odna­
wiał i nie przeprowadzał remon­
tu poradni, ponieważ za planowa 
ny był w 1952 r. kapitalny re­
mont budynku, w którym mieś­
ci się poradnia, z braku jednak 
wykonawcy remont został prze­
niesiony na r. 1953, remontować 
zaś poradnię po to, aby za kil­
ka miesięcy niszczyć wykonaną 
robotę, byłoby marnotrawstwem 
społecznego grosza,

O ile chodzi o wyposażenie po-, 
radni, Wydział Zdrowia realizu 
je zapotrzebowania, składane 
przez kierownika.., przychodni. 
Lampy szczelinowej Wydział 
Zdrowia nie dostarczył, bo nie 
było i nie ma jej w Centrosprzę 
cle, natomiast lampę taką po­
siada szpital w magazynie. Za­
równo dr Manczarska, jak i Wy 
dział Zdrowo a zwracali się do 
dyrekcji szpitala z prośbą o jej 
wypożyczenie, ale jak dotąd szpi 
fcal lampy nie wypożyczył, gród 
ki na utrzymanie czystości da 
je szpital, rozliczając się finan 
sowo z Wydziałem Zdrowia.

Nawiązując do pytań autora 
notatki, czy poradnia znajdzie 
wreszcie prawego opiekuna — 
stwierdzamy, że poradnią opie­
kuje się Wydział Zdrowia, który, 
mimo że docenia znaczenie tej

poradni i ofiarną pracę lekarzy, 
nie widzi w tej chwili możliwo­
ści polepszenia warunków loka 
lowych, natomiast brakujące 
wyposażenie i środki czystości 
uzupełnił dnia 15 grudnia r. ub. 
W stosunku do dyrekcji szpitala, 
która nie wykonała polecenia, 
Wydział Zdrowia Prezydium 
MRN wyciągnął odpowiednie 
konsekwencj e.

Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej 

w Gdańsku

?j±y%gi)l,bt&eb
r. łącznie z wykończeniem wszystkich! Nasz znajomy obywatel, nazwij- waó na tony, kiedy jutro i pojw- 
elewacji wzdłuż ulic Długiej i Długi my go Hieronimem, jest wrogiem trze to samo dostaniesz w sklepia 
dla1'klientów PKS u \ spekulantów. Sam posiada stale świeże, w dowolnej ilości.

w odpowiedzi na notatkę pt. „VKsr0C^°dy, )eS° żona pracuje, otrzy- W tym momencie zabrzmiał 
i PKP" Dyrekcja OKP przesyła” na-.mują dodatek rodzinny. Pragną dzwonek u drzwi. Przyszedł szwa- 
StNaUJskutekWprzesinniSia na dworcu'^ fokojnie, stosownie, do swych gier Hieronima.

3k Główny bramki biletera w kie! ^robkow. Pamiętają dobrze dot- — Słuchaj, właśnie tu toczymy
i D er on ów i fa.liine, i-tnaii Ąnltic. im in nlt.vcaJa on n * Hnnin srtAv »njinrf»!)«*«. Jni

ZNIKNĄ SZPETNE KRATY
W związku z notatką pt. „Czy tak 

pozostanie na zawsze?“, w której ob.
Stefan Kowal kwestionuje sposób roz 
wiązania krat okiennych w sklepach 
przy ul. Długiej, Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdańsku podkreś­
la słuszność zarzutów ob. Kowala i 
wyjaśnia, że wstawienie obecnie ist­
niejących krat było spowodowane ko­
niecznością zabezpieczenia sklepów w «uczt
na okres przejściowy, do czasu oprą-, o zbliżającym me czasie oaiaznn „i,.
dla^całego ciaulicznego ozclobnychj tobusów z tym jednak zastrzeżeniem! — Wszystko jest...

Kraty te zostaną wykonana w 1953 PKS-if. aSZać 40 będą Pracownicy! — \y jaJc najlepszym gatunku

SPORTS)

Gdańsk Główny bramki biletera w ^ie'i‘iuruuKUW- rarnięiują auorze aoi- — oiucnaj, wulsuias tu wcxyinj/
runku peronów podmiejskich, wej-Ikliwe ciosy, jakie im w okresie wo z Hanią spór zasadniczy. Ja 
BSmcJjńej^Wwlrt““^sfvstklchjennym zadawała spekulacja. A twierdzę, że należy dziś kupować 
osób, chcących z nich korzystać ' jednak... masowo towary żywnościowe, aby

Kolej nie stawia również przeszkód! Gdy Hieronim wrócił z miasta, uchronić je przed wykupieniem 
cyin G1w6 poczekaln™łpodróżnym ZPKS-u odb^ natychmiastową z żoną na-przez spekulantów.

iżającym się czasie odjazdu au-jrffl“? gospodarczą. Szwagier roześmiał się. Po czym
iw Z tvm iednak I .—. Wavna+lfn SpOWaŻniał t SZepnülZ

—- Czy wiecie, że mają podwyż• 
szyć taryfę za wodę. Już w całym 
mieście łapią wodę do wanien, aby

Tabela najlepszych wyników pływackich 1952 r.
PnnfrTAł J.l. - _____ .Pomzej podajemy, jako uzupełnie­

nie zamieszczonego wczoraj bilansu, 
tabelę najlepszych wyników pływa­
ków Wybrzeża, osiągniętych w 1952 
r. w konkurencjach wchodzących w 
skład Pucharu Miast.

100 m dow.
1. Marchlewski (FI) 1:07,0
2. Marcinkowski (Kol.) 1:07,8
3. Kałuża (FI) 1:03,2
4. Wojciechowski (FI) 1:10,0
5. Wojtkowiak (AZS) 1:11,0
6. Krempa (Kol) 1:11,8
7. Niemierkiewicz (Kol) 1:13j)
8. Haussner (AZS) 1:13,5
9. Gołębiowski (FI) 1:13 G

10. Gratkowski (FI) i;i4,8
400 m dow.

1. Marchlewski (FI) 5:25,0
2. Marcinkowski (Ko!) - 5:37.6
3. Kałuża (FI) 6:01,6
4. Gołębiowski (FI) 6:02.4
5. Wojtkowiak (AZS) 6:04,4
6. Wojciechowski (FI) 6:07,5
7. Sobolewski (Kol) 6:13,5
8. Krempa (Kol) 6:18,0
9. Borowicz (FI) 6:19,4

10. Salamon (Kol) 6:20,8

Miiefpe Imprezy sportowe
BOKS

GDAŃSK, hala WP przy ul. Sło­
wackiego we Wrzeszczu, godz. 12 — 
ligowe derby Wybrzeża w boksie: Ko 
lejarz — Gwardia.

KOŚCIERZYNA, godz. 15 —- spotka­
nie towarzyskie: Kolejarz (Kość.) <— 
Budowlani (Chojnice).

ZAPASY
GDAŃSK, sala szkoły TPD przy 

ul» Pestalozziego we Wrzeszczu godz. 
15.30 — towarzyskie spotkanie zapa­
śnicze: Spójnia (Gdańsk) — stal
Pa-Fa-Wag (Wrocław).

SIATKÓWKA
GDAŃSK, sala przy ul. Pestalozzie- 

go, godz. 9 — finały Pucharu Polski 
w siatkówce męskiej. O tytuł mistrza 
województwa wałcza drużyny: Gwar 
dii (Gdańsk), Spójni (Gd.), Kolejarza 
ZPGG i Kolejarza — Hartwig (Gdy­
nia).

NARCIARSTWO
„ SOPOT, Łysa Góra (obok Opery Łe 
sneJ), godz. 10 — zawody narciarskie 
i saneczkowe.

100 m wznak
1. Marchlewski (FI)
2. Kałuża (FI)
3. Marcinkowski (Ko!)
4. Fijak (Fi)
5. Krempa (Kol)
6. Czerniak (FI)
7. Salamon (Kol)
8. Rzepliński (Fi)
9. Rojny (FI)

10. Mohuczy (Kol)
100 m blas. B

1. Ładny (FI)
2. Samojłowicz (Kol)
3. Lewandowski (Kol)
4. Gawlak (FI)
5. Salamon (Ko!)
6. Bielewski (FI)
7. Maciejewski (Sp.)
8. Majewski (Kol)
9. Sut (Fł)

10. Kałuża (Fi)
200 m Mas. A

1. Lewandowski (Koi)
2. Krzyżanowski (Ko!)
3. Galon (FI)
4. Mokołajczak (FI)
5. Dorsz (Bud)
6. Ostrowski (FI)
7. Wasilewski (AM)
8. Kuczkowski (Kol)

i 9. Melicki (FI) 
1:17,4 10. Gawlak (FI)
1:19,0
1:20,0
1:22,4
1:25,0
1:25,8
1:29,6
1:31,4
1:32,0
1:33,0

3:18,0
3:19,2

— przytaknęła żona.
— Bez kolejek, bez tłoku. ___
— No i żądasz tego czy innego robić zapasy... 

gatunku mięsa, to dostaniesz. Moż', Hieronim po chwili wybuchnął 
na kupić dziesięć czy piętnaście. śmiechem.
deka kiełbasy lub innej wędliny.j — Ależ to bujda. Przecież nie 
Łatwiej sobie budżet rozłożyć. Nie ma mowy o podwyżce opłaty za 
trzeba zapasów robić *— doszła do w°dę 
wniosku żona Hieronima.... ___  _________ , no i
teraz możemy sobie tyle a tyle od­
łożyć na żywność, bo ceny są sta-

TABEL A
NAJLEPSZYCH PŁYWACZEK

. „ . 100 m dow,
1. Czajkowska (FI)
2. Marchlewska (FI)
3. Człowiekowska (AZS)
4. Borowska (Kol)
5. Majewska (AZS)

lt!9>0 loo m wznak
1:19,4 1. Zuralska (Kol)
1:19,4 2. Banaś (Kol)
1:23,2 3. Marchlewska (FI) 
1:24,8 i 4. Człowiekowska (AZS) 
1:26,2 i 5. Banaszewska (FI)1:28.7
1:27,6
1:28,1|
1:28,4

1:23,2 
1:31,0 
1:33,0 
1:35 2 
1:45,0

1:30.8
1:40,6
1:43,6
1:44,7
1:45,8

3:02,0
3:05,2
3:03,4
3:11,0
3:11.9

100 m motylkowym
1. Salamon (Fl)
2. Marchlewska (Fl)
3. Hine (Kol)
4. Dembek (AZS)
5. Czajkowska (Fl)

Oczuwiście. Bujda. Ale po win 
na cię czegoś nauczyć. Wody mamy 
dość, ale gdyby nagle wszyscy ot-

. 200 m klas. A
1. Salamon (Fl)
2. Hinc (Kol)

3:13,9, 3. Neyman (Fl)
3:14,5; 4. Banaś (Kol)
3:17,0' 5. Pestka (Kol)

NIEDZIELA — IŁ I. 1953 r
8.00 — DZIENNIK. 8.20 

“ utwory komp. francuskich. 8.35 
“ Wszech. Rad. 8.55 — „Miłośnikom 
pięknej muzyki“. 9.25 — „Wieś tań­
szy i śpiewa“. 9.40 — Aud dla dzie 
el. 9,55 — Skrzynka ogólna P. R. 
3D.1G — Poezja i muzyka. 10.40 
Aud. oświatowa. 10.50 — Robot. Ze­
społy świetlicowe przed mikrofonem 
31.57 — Sygnał czasu. 12.04 — PRZE 
GLAD CZASOPISM. 12.15 — Pora­
nek symfoniczny. 13.15 — Aud. li­
teracka. 13.30 —- Koncert ork. 14,10 
~~ Kom. PIHM. 14.11 — Skrzynka 
Radiowa. _ 14.20 ~ „Ulubione melo­
die". 14.45 — Najciekawsze aud. 
przyszłego tyg. 15.00 — Aud. satyrycz 
aa. 15.15 — Dla dzieci słuch 16.00 
~~ Wiązanka z' op. „Wieszczka la­
lek“ — Bayera. 16 15 — Amatorski 
Sespół Stoczni Gdańskiej. 17.05 — 
ŚWIAT W CIĄGU TYGODNIA. 17.15 
—- Koncert roz?. 17.55 — Chwila po- 
®zji, 18.00 — „Rzeka posępna“ — 
Wg Wieczesława Szyszkowa. 19.00 — 
Muzyka. 19.30 — Melodie taneczne. 
30.00 — Koncert Chopinowski. 20.30 
*— „Na fali hum oto i satyr)'“ 20.58
— Kom. PIHM. 21.00 — DZIENNIK 
21.15 — Felieton. 21 30 — Muzyka 
tan. 22 00 — Wiad. sportowe z ca- 
Sel Polski. 22.30 — Wiad. sportowe 
22.40 — Wieczorna serenada 23.10
— Koncert ork. 1 solistów. 23.50 —
OST. WIAD.

PONIEDZIAŁEK — 12. I. 1953 f.

ZACHY
pod red. J. Dreszera 

Zadanie Nr 10
. W, A. Schinkmaa

a ■ ■ 8|
J ikś 1i m

B. ■ i

M*m*m u i
i uSim ■ f■ i1 P1 MJ

6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen 
darz. 6.15 — Kom. PIHM. 6.17 —
6.30 —- DZIENNIK. 6.45 — Muzyka
7.30 — Stan pogody. 7.55 —- Wiad. 
11.45 — Głos mają kobiety. 12.04 —

Mat w 3 pes.
Bom, aad. Nr 9 1. Hc2 g3 2. Hg2,

DZIENNIK. 12.15 -— Radziecka mu­
zyka lud, 12.43 —. Aud. dla wsi.
13.15 — Kom. PIHM. 13.16 — Mu 
zyka rozr. 13.30 — Muzyka. 14.05

Informacje. 14.10 — Aud. dla kl. 
III. 14 30 — Koncert solistów. 15.00
— Muzyka. 15.09 —• Kom. o stanie 
wód. 15.1.0 — Dla wychów, przedszk.
15.15 — Aud. PCK dla chorych. 15.30
— p°s dla dzieci. 16.00 — Wszech 
Had. 16.21 — Muzyka onerowa. 16 50

KOMENTARZ TYGODNIA. 17.00 
Wiad. 17.15 — „Notatnik Gdań- 

—■ „Wyczółkowski malarz na­
szych stron“. 17.25 — „Kej, flisacza 
dziatwo“ — aud. słowno - muzycz. 
Io50 — Aud. morska. „Było to na 
pewnym trawlerze“ 18.00 -- ,Z pio- 

iYl?cle"- 1813 — PRZE G_iĄD WYDARZEŃ. 18.25 — Repor 
taz akt. 18.30 — ODPOWIEDZI FA- 
H, 49- 1®-|2 — Nasze chóry śplewa-

ZT ,Cłl0r to. Szymańskiego. 19.02 
.-Kujawskie pieśni weselne“ 19.10 

~ Kurs jęz. rosyjskiego. 19.30 —
Äyka‘ I0'0 ~ Aud- literacka.
20.20 — Koncert. 20.58 —. Kom
PIHM. 21.00 — DZIENNIK 21 26 — 
Wiad. sportowe 21.30 — Muzyka ta­
neczna. 22.00 — Wszech. Rad 22 20 
-“Opera „Pajace“. 23.56 ~ OST WIADC

•dw- i

GAMBIT KRÓLEWSKI
grany w XX mistrzostwach ZSRR.. 

Białe: Bronstein czarne:: Botwinnik
1. e4 e5„ (Odpoydedź Botwinnika 

stanowi pewnego rodzaju zaskocze­
nie, mistrz świata grywa bowiem od 
wielu łat wyłącznie partię francuską).

2. f4 (Ale tu dopiero sensacja! 
Bronstein w tak ważnej partii decy­
duje się użyć otwarcie — z ostrych 
najostrzejsze. Od 43 r. kiedy to Ke- 
res zagrał tak przeciw Aljechinowi 
nie przeżywał świat szachowy podob­
nej sensacji).

2. ... exf4 3. Sf3 d5 (Sytuacja wy 
jaśnia się. Botwinnik nie ma zamia­
ru gmatwać się w gęstwinie warian­
tów powstałych przy próbie obronr 
Piona f4 i przechodzi na grę figu­
rową w centrum)

4-«fd5 Sf6 5. Gb5 (Nie jest ssro- 
dlacze20 najlepszy dziś nr 

świecie znawca gambitu królewskie­
go Bronstein, nie użył tu jedyne' 
kontynuacji dajacej - - - 
5. c4).

5. ... c6 ®. dse bxe 7. Gc4 SrI5! 8 
«4 Gd6 9. 0—0 0—0 10. Sc3 Syci­
li. txc Gg4! 12. Hd3 (Słabą stroiT 
tego posunięcia jest odebrani« gońce 
wi c4 możliwości powrotu na d3 Jak 
się okaże to właśnie zadecyduje o wv ni ku partii).

12. .. Sd7 1.1. g3 SbS (Nie 13... fsg 
bo 14 Sg5 z silnym atakiem)

14, Gb3 c5 15. c4? (Aby za wszelką

cenę uaktywnić biało potowego goA 
ca, ale teraz białe szybko otrzyma 
ją przegraną pozycję, należało grać 
15. Gxf4).

15 Hf6 16. Se5 Gxe5 17. dxe 
H.ye5 18. Gxf4 Hh5 19. Wfel Wfe8!

20. a4 Gc2 (Słabość białych pól roz 
strzyga oartie szybko)

21. Hc3 Sd7 22. a5 Sf6 23. Ga4 
We6 24. Kg2 Se4! 25. Ha3 g5! i bia­
łe poddały się. Po 26. Gcl nastąpi 
Wf6 17. He3 Gf3 28 Kgl Hh3 29. 
Yre2 Gxe2 30. Hxe2 Wf2

łe i towarów pod dostatkiem. A {worzyli krany i poczęli masowo 
resztę przeznaczymy na kupno , napełniać wanny i wszystkie na- 
nowej lampy, trzeba pomyśleć o.czVnia w mieszkaniu, mogłoby się 
jaJcimś kilimie. W CPU A sprzeda zdarzyć, że nastąpiłyby pewne za- 
ją na raty. Jadzi przydałaby się burzenia w dostawie wody. Twój 
nowa sukienka. I projekt, Hieronimie, masowego

Hieronim złapał sie za głowę. | wykupywania żywności, to wlaś- 
— Kobieto... Ależ ty zupełnie lte woda na mb{n spekulantów, 

ie umiesz myśleć gospodarczo. ^aPasiJ nagromadzone przez rząd, 
Teraz, gdy jest tyle żywności na ■S(l- WV star czające na zaspokojenie 
rynku, ty chcesz kupować towa- ówszystkich potrzeb rynku. Ba, lecz 

ry przemysłowe! Może byś jesz-1sPe'tvMmci czuhają\ na takich włas- 
cze książki kupowała? \Ted Hieronimie, by rozpę«

^ . n 'tali run na towary, by masowo1:44.1 -Pommsae. Po, ukzcnm mhte wyku m ^ artykułów 
budżetu m utrzy h„ wtei„ zntnm hy.

1:52,2imanie, wiem ile mogę wydać na za ,, ,,i:53,i fcw« potrzebnych mi innych vrzed- • spekulacyjna mogłaby się po- 1:54,9 22, Potrzetmych, mi innych przea -aw{Ą rynku. Lecz zapewniam
miotow czy na rozrywki kultural- ię> Hieronimie, iż podobnie jak
ne‘TT. , . , , t !twoja żona rozumują miliony, aHieronim o mało nie aostał spa- fy naleiysz do tej mniejszej gntpl}
zmów .... i panikarzy, którzy, bojąc się speku--Ależ to jest samobójstwoJ ^ ^
Właśnie teraz, gdy jest tyle węd-j Hieronim w odpowiedzi zwródl 
lin, masła, sera, mięsa — trzeba. ■• a fi U 4^ \X/(J AŚ(./,iy 4i
tytko kupować — Wobec tego układajmy nasz

mnibadaWCZ0, budżet miesięczny.

Bo jutro, pojutrze tego nie 
będzie... _ „

—- Jak to, nie będziet 
— Spekulanci wykupią... Zaraz 

idę na miasto kupować. Daj mi 
wszystkie nasze pieniądze. Kupię 
25 kilogramów masła, 10 kilogra­
mów wędlin, sera...

— Oszalałeś! Ależ to nam się 
wszystko zepsuje... Po co to kupo-

3:28.0 
3:32.4 
3:39.4 
3:42 8 
3:44,2

Zobaczysz. że po uzyskanych 
wyrównaniach, wystarczy nam i na 
utrzymanie, i na towary przemy­
słowe, i na rozrywki kul+w^ne.

GROT

Książeczka PKO —*
*iHUiac!fiFein C2%w!e*ca pracy
sm

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika, robót elektrycznych na miasto Gdy 
nia, zatrudni od zaraz Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Instalacyjne w Gdańsku, Oddział 
Gdynia. Warunki płacy wg Umowy Zbioro­
wej w Budownictwie. Zgłoszenie: Gdańsk, AL 
Rokossowskiego 18, barak Nr 5. Dział'Kadr, 
pokój 14. 59-Ki

"" OGł.C )SZF,N IA 08 O 8 iME

KOPNO

WAŁ karbowy lub silnik 
DKW 700 w dobrym sta­
nie kupię. Tel: 53-23.

_____    124-G
ODKURSA.CZ elektryczny 
w dobrym stanie kunię. Te 
lefon. 50-45 po 16-tej. ' «

______ _____ 251-G
ENCYKLOPEDIĘ Gutten- 
berga względnie inne wy 
danie polskie kunię. Ofer­
ty „Dziennik Bałtycki“ Gdy 
nia pod „Encyklopedia“. 

____  150-G
Jcuyur, WÓZEK czeski spacero\yy 

inicjatywę tj I w dobrym stanie kunię. O- 
S ferty „Dziennik Bałtycki“ 

Gdynia pod „Podać eene“.
147-G

mienię na podobne Gdańsk 
—- Sopot. Wiadomość wie­
czorem. Sopot, tel. 510-61.

212-G

LOKALE

KOMFORTOWE, trzy n oko 
jewe mieszkanie w Toru-

3 POKOJE z kuchnią w 
Szczecinie zamienię na 2 
pokoje z kuchnią w Gdy­
ni tel. 17-19. 258-G

DWIE młode pracujące 
siostry ooszukują pokoju 
przy rodzinie. Zgłoszenia 
„Dziennik Bałtycki“ — 
Gdańsk „Nr 215“. 215-G

SAMODZIELNE 2 pokoje 
z kuchnią, wygodami przy 
garażach WPKGG Gdynia 
zamienię na samodzielny po 
kój z kuchnia w centrum. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki“ Gdynia pod „Kazik“.

141-G

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo-
— .. ----- czesne korespondencyjne

niu (JedrmTOdzinny dom),! kursy księgowości. Łódź 
ogród, blisko centrum, za 1 — skrytka 163. 1-K

UWAGA? UWAGA!
Gesmifci na rok 1953 Centrali Handlowej 
Materiałów Budowlanych, Centrali Zbytu 
Artykułów Technicznych, Ministerstwa Prze 
mysłu Maszynowego, Ministerstwa Przemy­

słu Chemicznego itd.
Polskie Normy P. N/B. -C-D-E-H-M- 
N-T-W i skrypty z wszystkich dziedzin na­
być można w księgarni Naukowej „Domu 
Książki“ Gd. — Wrzeszcz Grunwaldzka 8. 
Klientom zamiejscowym wysyłamy za za­

liczeniem pocztowym. 52-K

nekrologi

Dnia 9 stycznia 1953 r., przeżywszy lat 
56 zmarł po długich i ciężkich cierpieniach

, -j-D

KONRAD GUCZALSKI
długoletni kierownik Składu Centrali Pro­

duktów Naftowych w Chyloni! 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w 

Cisowie nastąpi w dniu 11 bm. o godz. 13.30 
z domu żałobnego przy u! Puckiej 3.

o czym zawiadamiaią pogrążeni w głę­
bokim smutku ŻONA I DZIECI

219-G

aS*mdW3®0äa 51 Bałtyckiego- nocztowo ora» »l*tonoSM m BimklÄrh
Bruk. Cldafiskle Nakład.« CSraficzn®. Odańgk 121 W-4-1100T"* £ao™R ßRöyo w* wsaystKica puasteco ęprzeaazy dziennlsow l ez&sopSsaa,

o

2970
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W mieście Bogusława iEryka
Idziemy ulicami wśród Sfstej mgły,1 

która przyszła z morza i otuliła mia- 
*to lepka, wilgotną opończą. Od cza­
su cło czasu portowe buczki mgłowe 
targają tą opończą, wwiercają się po­
nurym basem w uszy przechodniów.

Darłowo. Miasto starożytności po­
morskich, którego istnienie dokumen­
tują wzmianki a samego początku 
Xlll wieku...

Przed nami wychylają się dom 
ki z podcieniami. Za nimi leży 
rynek, okryty teraz ciapką-nie­
widką. Ledwo- ledwo znaczy się 
po przeciwległej stronie budynek 
fatusza, a nad nim zarys koś­
cielnej wieży. Mijamy rynek, 
przechodzimy ostatnią pozostałą 
bramą na krawędź dawnego wa­
rownego miasta. Resztki niskie­
go, pokrzywionego miejscami mu 
fu wytyczają linią ceglanej ob­
rony.

Jeszcze raz obchodzimy tnla- 
eto, szukając jego zabytków. Nie 
trudna to rzecz. Słońce wnosi 
trochę dziennego światła w za­
snute ulice. Oto sterczy masyw 
zamku, który wiele widział Tu 
1 tam stoją domki o założeniu 
wyraźnie gotyckim, lub mod er- 
siizowane w końcu XVIII czy na 
początku XIX wieku. Jeszcze 
drugi i trzeci zabytkowy koś­
ciół. Stary cmentarz. Wodne ob­
warowania.

Nad sklepami s uporem wiszą 
firagmenty niemieckich napisów. 
Czy warto je czytać?... Pewno, 
nie dla słów, które utraciły wszel 
ką treść, lecz dla nazwisk, któ­
rych wymowa połączyła przesz­
łość z teraźniejszością. A więc 
Jankę, Kroll, Goflz -— mnóstwo 
pomorskich nazwisk, zniekształ­
conych boleśnie obcą pisownią.

W murach zamczyska
Wchodzimy do zamku wąskim, 

Inrocznym wjazdem. Budowla 
pełna powagi i nastroju, począt­
kami ewymi sięga połowy XIV 
Wieku. Z tamtych czasów pozo­
stała jeszcze baszta, wysoka on 
0 na 34 metry, obniżona później 
O 8. przechodzimy przez sale i 
krużganki, pełne nisz, wyku­

szów, łukowań i dawnego sprzę­
tu.

Tu Jest sala przyjęć o kon­
strukcji niszowej, pamiętna tym, 
że w niej właśnie odbywało się 
wesele ostatniego księcia za­
chodnio - pomorskiego, Bogusła­
wa XIV z ks. Elżbietą. Po środ­
ku sali stoi duże łoże z końca 
XVI wieku E napisem włoskim 
obwieszczającym prawdę życio­
wą, że „sen często zwycięża mi 
łość". Dalej nieco pokój muzy

kantów, przygrywających dla u 
świetniema dworskich obcho­
dów. * I

Mijamy ttbą sądową, komorę
tortur, przedsionki, korytarze^ 
komnaty.

Wiele postaci z historii Pomo­
rza przewinęło się tędy A naj­
ciekawszą spośród nich, poza Bo 
gusławem XIV. był Eryk I, nie­
szczęśliwy król Danii, Szwecji

skandynawskiego tronu, ostatnie do serca i wyobraźni przechod- 
lata spędził w Darłowie i tu na nia
zamku, żywota dokonał w 1459 r.j Raz jeszcze stanęliśmy na prze 
Przywiózł ze sobą część skarbu stronnym rynku. Dawny jego 
królewskiego, dotkliwie uszczu- ratusz usunął się stąd po pożarze 
płoną ^Hyckim sztormem. w początkach XVIII w. Ale i 

Kamienny sarkofag tego wład- ten nowy, liczący obecnie już 
cy późniejszej roboty, stoi do ponad 200 lat. nie odb-.ja od za 
dziś w kościele opodal rynku, bytkowego wyglądu miasta, go- 
pomiędzy metalowymi trumna­
mi żony Bogusława XIV i księż­
ny Jadwigi, żony Ulryka pomor­
skiego.

Mury zamczyska zachowały 
dawną surowość. Grube na 1,5 
do 2 metrów, dały nad podziw 
mocny odpór kruszącemu zębowi 
czasu. Przetrzymały bardzo wie­
le. Były świetną rezydencją ksią­
żęco - królewską, koszarami pru­
skimi. więzieniem, ofiarą plądro­
wali wojsk cesarskich w wojnie 
30-letniej. wreszcie muzeum. I 
dziś pełnią tę funkcję.

Nie w tym jednak miejscu, na 
którym obecnie przebywamy, 
znajdował się najpierwszy zamek 

i darłowski. Stał on kiedyś trzy 
kilometry dalej, w Darłówku, 
had aamym morzem, prawdopo­
dobnie w widłach rzeki Wieprzy 
i nieistniejącej dziś już Luta- 
wy. Na tamtym jeszcze zamku 
zburzonym w 132? tr., rezydował 
Jaśko z rodu Swięców, w histo­
rii chlubnie zapisany dokumen­
tem, wystawionym w 1333 r., 
udzielającym wszystkim kup­
com - rozbitkom prawia zbiera 
nia swoich towarów, wyrzuco­
nych w czasie katastrofy na 
brzeg.

Ten najstarszy uamek był też 
I niewątpliwie świadkiem rządów 
Wisława I, księcia rugi jęki ego, 
krótkotrwałego władcy ziemi 
eławneńskiej, do której Darłowo 
należy. W jego też komnacie 
Mściwój II, ostatni książę Pomo­
rza gdańskiego, wystawił w 1283 
roku dokument dotacyjny.

Tyle tu historii, tyle wspom­
nień, tyle pamiątek, po dzień

Rynek w Darłowie

dzi się z pobliską bramą, mura 
mi obronnymi, kamieniczkami 
mieszczan.

Darłowscy rybacy
Mgła nieco zrzęd la, ale buczki 

mgłowę ciągle ostrzegają mor­
skich żniwiarzy, żeby w drodze 
powrotnej do portu nie nadziali 
się ma mielizny, lub ostrogi chro 
niące ujście Wieprzy Kutry bo­
wiem, pomimo kiepskiej pogody 
wyszły na połowy, bo krajowi 
pilnie potrzebna ryba.

Darłowscy rybacy nową treść 
nadają staremu miastu. Nową 
o tyle, że wnoszą w starożytne 
mury ciągle żywą pracę, która 
przynosi chleb codzienny 1 daje 
miastu prawo do rozwoju. Może 
dzisiejsi rybacy książęcego mia 
sta nie całkiem zdał a sobie spra 
wę z tego, Jak pełnym symbolu 
jest ich powrót tu, do tego par­
tu, w którym przed setkami lat 
rozbrzmiewała słowiańska mo­
wa. W każdym razie swoją pra 
cą odświeżają dawne prawa i 
gruntują nowe. Darłowscy przo­
downicy połowów, Lewandowscy, 
Kulikowie, Cejńowawie, Deku- 
towscy, Erbelowie — podejmują 
narodowy sztandar z opuszczo­
nych rąk Golzów, Janków l Kroi 
lów.

Opuszczamy piękne miasto, 
szczęśliwie wybronione przed sza 
leństwem wojny, Pod nogami 
dudni most nad Wieprzą. Jesz­
cze jedno spojrzenie za siebie, 
spojrzenie pełne żalu, że już 
trzeba wyjeżdżać. Bo kto poznał

Wy sep i ciaśnina

Norwegii, książę zachodnio - po- , __ . . . .
morski, który wypędzony ze dzisiejszy żywo przemawiających

Wśród bogatych zbiorów Biblio 
teki Miejskiej w Gdańsku znaj­
duje się książka o przydługim 
tytule:

„Hłstorya o podróżach przez Pana 
De La Harpe, Akademika Francuz* 
kiego skrócona, zawierająca odkry­
cie kralów dawniey nieznaiomych, o- 
raz obyczałe, religią, rząd, i handel 
obywatelów, z rozkazu J. K. Mci na 
Polski łęzyk przełożona, Tom I, za po 
Zwoleniem zwierzchności w Warsza­
wie 1783, w Drukarni Nadworney Kró 
lewskiej“. •

Z przedmowy pióra tłumacza 
ks. Franciszka Bohomolca, znane 
go komediopisarza, dowiadujemy 
się, że około roku 1745 ukazało się 
W Anglii 3-tomowe dzieło o po­
dróżach morskich i odkrywcach. 
Później dzieło to zostało uzupeł­
nione przekładami wiadomości 
francuskich, hiszpańskich, nie­
mieckich, holenderskich j portu­
galskich. Na podstawie tej książ­
ki Francuz, ks. Prevofc napisał 
obszerną, 18-tomową „ Histoire 
Generale des Voyages“ (Historię 
powszechną podróży), do której 
następnie dwaj inni autorzy: 
Querton i de Legre dorzucili je­
szcze 3 tomy, tak, że dzieło Pre- 
vot‘a rozrosło się do 21 tomów.

Oczywiście, tego rodzaju „ko- 
lubryna“ była niełatwa do prze­
czytania

Poza tym okazało się, iż olbrzy 
mie dzieło zawiera wiele niepo­
trzebnych dłużyzn i powtórzeń, 
które można by bez szkody dla 
całości pominąć. Le Harpe doko­
nuje więc pomyślnego zabiegu 
chirurgicznego i kondensuje „Hi­
storię“ Prevot‘a w 3 tomach, a

. c raz j d n. i wytrawny tłumacz licznych
Jordan Koźllkowski dzieł literatury francuskiej, a

Zapomniany rewolucjonista i pelplińska kontrbateria
niepostrzeżenie minęła 75-ta roczni 

aa tgoma Jednego s najbardziej postę 
|M>wych Polaków XIX wieku, rewolucjo 
fcisty, twórcy 1 przywódcy Związku 
JPIebeJnazy, Walentego STEFAŃSKIE 
<60.

Doić powszechni* znana Jest Jego 
wybitna działalność na gruncie poz­
nańskim w łatach 40-ych uh. wieku, 
natomiast mało kto wie. Iż ostatnie 
23 lat swego życia spędził na Porno- 
gzu, ocierał się o Gdańsk, Gniew 1 
Starogard, a przede wszystkim o

rlplin, gdzie w końcu się osiedli!
■

się (_
Idzie smar! 30 czerwca 1877 roku 
Stefański urodził się w r. 1813 

Kia przedmieściu Poznania w ro­
dzinie ubogiego rybaka. Systema­
tycznego wykształcenia nie dane 
mu było zdobyć. Wyuczył się dru­
karstwa i równocześnie * wiel­
kim samozaparciem się siebie do­
kształcał się samodzielnie. Wy­
chowany w duchu ludowego pa 
friotyzmu, jako 18-letni młodzie­
niec wziął udział w powstaniu 
listopadowym, za co po powrocie 
«potkała go kara ze strony za­
borcy. W roku 1840 założył w 
Poznaniu pierwszą polską drukar 
nię oraz księgarnię I czytelnię 
polską. Placówki te stały się nie 
tylko ogniskami kultury i lite­
ratury polskiej, ale przede wszyst 
kim ogniskami postępowej 1 re­
wolucyjnej myśli oraz działalno - 
lei spiskowej.

W roku 1842 zaczął wydawać 
pismo pt. „Postęp“, lecz po paru nu 
merach cenzura pruska spowodo­
wała jego zawieszenie.

Przez księgarnię i czytelnię 
Stefańskiego przewijali się wszys 
ęy niemal wybitni ówcześni po­
stępowcy: Edward Dembowski. 
Henryk Kamieński, Karol Libelt, 
bracia Mazurkiewiczowie 1 wielu 
Innych. Jeszcze przed przyjaz­
dem Dembowskiego do Pozna­
nia (w r. 1843) Stefański roz­
poczyna organizację spisku, wy­
mierzonego zarówno przeciwko 
zaborcy jak przeciwko klasom 
wyzyskującym. Dążył do rewolu­
cji, która miała przynieść wol­
ność polityczną i zarazem społecz 
ną, opartą na zniesieniu wszel­
kich przywilejów stanowych, na 
równości 1 sprawiedliwości. W 
akcji swojej oparł się na upo­
śledzonych ekonomicznie i spo­
łecznie żywiołach drobnomiesz- 
«ańskich oraz na chłopach, nie- 
■ądowolonych z niepełnej, od gór 
«de przeprowadzonej reformy ro?

cią spiskową Wielkopolską, część 
Śląska i większość terenu Po­
morza Gdańskiego. Na Pomo­
rzu ogniskami przygotowywane­
go powstania były: Bydgoszcz, 
Toruń i Chełmno, ale ogniwa or­
ganizacji sięgały i dalej na pół­
noc, tak, że niewątpliwie i chło­
pi kociewscy, którzy w roku 1846 
szli z Cenową na garnizon pru­
ski w Starogardzie, znajdowali 
się w zasięgu oddziaływania 
propagandy rewolucyjnej Związ­
ku Plebejuszy.

Organizacja Stefańskiego nie

najbardziej aktywnych działaczy, 
reprezentując w dalszym cią­
gu lewicowy, plebejski nurt. Z 
ubolewaniem jednak widział, że 
szlachta obszarnlcza, w obawie 
o swoje majątki, wolała iść ra­
czej na ugodę z zaborcą niż z 
gotowymi do walki, rewolucyjny­
mi masami ludowymi. Powstanie 
Wielkopolskie upadło. Z chwilą 
zaś zwycięstwa reakcji Stefański 
stał się przedmiotem oskarżeń, 
intryg i prześladowań. Jego prze­
ciwnicy polityczni, głównie szlach 
ta folwarczna i kler, idąc rękaOrganizacja Stefańskiego mei1» W 1 , üi. T/ ipokrywała * a Towarzyszami * »Si* "2Ä*

FM**»«? <*W *»•

Demokratycznym Polskim, była 
od niej bardziej postępowa i prze 
ciwstawiała się mu z powodu 
jego opieszałości w działaniu. Ste 
fański parł do wybuchu powsta­
nia i dzięki temu spowodował 
także żywszą akcję po stronie 
TDP. Wciągał także do spisku 
młodzież rzemieślniczą i gimna­
zjalną. która była pod bezpo­
średnim wpływem dwóch gimna- 
zjastów poznańskich, braci Ry- 
markiewiczów. W lutym 1845 r. 
konspiracja młodzieżowa została 
wykryta przez władze pruskie. 
Posypały się aresztowania. Fry. 
deryk Engels, któremu nieobcy 
był plebejski nurt konspiracji 
poznańskiej, zaliczył spisek mło­
dzieżowy Rymarkiewiczów. będą­
cy odnoga Związku Plebejuszy, 
do grupy spisków komunistycz­
nych („The New Moral World“, 
maj 1845).

Stefański nie był jednakże ko- 
muunistą w prawdziwym tego 
słowa znaczeniu. Oczytany w 
pismach socjalistów utopijnych 
wyznawał komunizm utopijny.

Śledzony od dawna za swe ra­
dykalne poglądy i podejrzane 
kontakty, umiał przez długi czas 
zręcznie lawirować nie dając 
bezpośredniego powodu do inge­
rencji władz. Dopiero zdradzony 
przez jednego z Polaków — reak 
cjonistów, obszarnika Mielźyń- 
skiego z Miłosławia, został aresz­
towany wraz z wielu innymi na 
początku listopada 1845 roku. 
Tak więc w ciągu rewolucyjnego 
roku 1848, którego był jedną z 
najważniejszych sprężyn, oraz w 
ciągu roku 1847 przesiedział w 
Wleniu.

w cturt* Wiosny Ludów 1848 
Mtabal at ttriait pcanańaMm *»

Równocześnie nie zaniechał 
działalności społecznej i spisko­
wej. W latach 50-ych wyjeżdżał 
często do Królestwa, utrzymu­
jąc kontakt z tamtejszymi ko­
mórkami niepodległościowymi. 
Wiadomo, że w tym czasie otrzy 
mywał też przesyłki z Londynu 
z literaturą spiskową w polskim 
i rosyjskim języku. Być może — 
nie jest to sprawa dostatecznie 
zbadana — utrzymywał kontakt 
; Worcellem, wydawcą „Demo­
kraty Polskiego“, i Hercenem, 
wydawcą „Kołokołu“ (Dzwonu),

W wielostronnej swojej dzia­
łalności na Pomorzu napotykał 
na liczne przeciwności. Policja 
pruska śledziła każdy jego krok. 
Z nią jednakże umiał sobie ja­
koś radzić. Najboleśniejsze były 
przeszkody stawiane przez reak­
cyjną część społeczeństwa pol­
skiego. Pisze o nich z goryczą.

„...Gdym dwa lat* w więzieniu wy 
siedział i zaraz czwartego dnia na 
najbliższe posiedzenie Towarzystwa 
Rolniczego do Piaseczna się udał, 
spotkałem się tam z Jednym szlach­
cicem, który jako wysłaniec swego 
grona oświadczył, lż wszyscy obywa 
tele (szlachta) z Towarzystwa wystą­
pią. Jeżeli ja do niego przyjętym zo­
stanę! Tym razem Jednak... sztuka 
im się nie udała.

Gdym w miejscu, w Pelplinie, Towa 
rzystwo Rolnicze zakładał, stawiano 
ze strony szlachty takie przeszkody, 
te chcąc przyjść do celu, trzeba by­
ło wszystkie przygotowania robić czę

pruskimi, sprawili, iż — jak póź­
niej sam napisze1 — „zwalono 
na mnie całą winę (upadku pow 
Stenia) i tak ohydzotno w całym 
narodzie, że nie tylko najlep 
szych moich przyjaciół, ale na­
wet serce ojca własnego ode 
mnie odwrócili; znajomi, gdy 
mnie spotkali, przechodzili na 
drugą stronę ulicy, niegdyś 
przyjaciele ręki mi podać nie 
chcieli, byłem i żyłem jak zapo­
wietrzony...“

Istotną „winą“ jego — według 
jego własnego określenia — była 
„własna samodzielność i opiera 
nie zbawienia narodu nie pod 
przewodnictwem, lec* mimo szla­
chty _

Władze pruskie wytaczały mu 
proces za procesem, wymierzały
kary, wreszcie zamknęły księgar rc^' b^iTSemUe? “ częścią"pod obcyni 
nię i drukarnię, z której wycho- nazwiskiem. To samo, gdym spółkę

mogąc
-----., -w---- nazwiskiem. To samo, gdym

dziło Siedem pism polskich, CO Pożyczkową urządzał.^ — Nie
i kolei spowodowało ich upadel 
z wielką szkodą dla kultury pol­
skiej. Słowem, reakcyjne_ sprzy 
sfiężenie uczyniło Stefańskiemu 
pobyt w Poznaniu tak nieznoś­
nym. iż widział się zmuszony go 
opuścić.

W r. 1853 wyjechał na stałe na 
Pomorze, zatrzymując się kolej­
no w Gdańsku, w okolicach Świe 
cia. w Bydgoszczy i wreszcie, po 
od-iedzeniu w Wisłoujściu dwóch 
lat więzienia (1802 — 64) za ar­
tykuł w „Nadwiślaninie“ p<t. ..Co 
począć“ osiadł w Pelplinie. Ponie 
waż nie mógł się zajmować 
swoim umiłowanym zawodem 
drukarskim i księgarskim, chwy­
tał się różnych przedsięwzięć, m. 
in. handlu drzewem i nasiona­
mi. Zawsze obrotny j pełen przed 
sfębic treści, wieńczy? powodze­
niem podejaatiAia« pracą,

tym pracom przeszkodzić inaczej, 
kolirzna szlachta objeżdżała sąsied­
nich włościan i duchowieństwo, odra­
dzała im wstąpienie do Towarzystwa 
pelplińskiego; by zaś zwichnąć Spół­
kę Pożyczkową «— drugą Spółkę, tzw. 
powiatową starogardzką. jako kontr- 
baterię w Pelplinie osadzono...

Co tam wiele gadać, dość że prze 
śladowan e szlachty czy w sprawie 
oospolitej, czy prywatnej, czy na polu 
Towarzystw, czy piśmiennictwa, czy 
handlu, czy innego osobistego przed 
slębiorstwa gdzie bądź na każdym kro 
ku mię ściga!«*...*

Wspomniane w powyższej wy­
powiedzi Towarzystwa 1 Spółki 
były samodzielnym w latach 60- 
ych tworem chłopów pomorskich, 
którzy po uwłaszczeniu dążyli do 
poprawy swego bytu materialne­
go i rozwoju kulturalnego, były 
równocześnie wymierzone prze­
ciwko dotychczasowemu jedno- 
I tron nemu wpływowi szlachty 
•bflEMnlaMl Odegrały «K fett-

dzo pozytywną rolę w historii 
Pomorza i pod względem or gani 
zacyjnym stały się wzorem dla 
innych ziem polskich. Jak dale­
ko sięgała tu inicjatywa czy 
wpływ Stefańskiego, trudno dziś 
ustalić. Popierał je gorliwie i 
sam je tworzył, uważając je za 
narzędzia „pracy organizacyjnej“ 
i „pracy u podstaw“ — za szko­
łę społeczną i polityczną szer­
szych mas społeczeństwa.

W r. 1866 założył w Pelplinie, 
siedlisku reakcji, wspomniane 
„Towarzystwo Rolnicze“, które 
było „rolniczym“ więcej z nazwy 
i chyba dla zmylenia czujności 
zaborcy. Towarzystwo bowiem — 
jak mówj współczesna notatka 
prasowa — „sięgało szczególnie 
do warstw niższych; większość 
członków stanowią rzemieślnicy 
i wyrobnicy — bez majątku, zna 
czenia ] oświaty. I tych właśnie 
członków Towarzystwo oświeca, 
umacnia, podnosi i pomnaża ich 
dobrobyt materialny. W tym 
wielka zasługa i w tym ono 
pierwsze“. Po roku liczyło ono 
około stu członków. Powstały 
przy nim następnie biblioteka, 
spółka pożyczkowa i konsupcyj- 
na. Stefański zamierzał założyć 
w Pelplinie także przędzalnię. 
W pracy tych komórek nie brał 
udziału żaden z księży. Były to 
bowiem ogniska postępu i walkj 
z zacofaniem i reakcją politycz­
ną, która wnet postarała się — 
jak widzieliśmy — o stworzenie 
w Pelplinie „kontrbaterii“.

Tak więc nie brakowało _ w 
owym czasie na Pomorzu zacię­
tej walk} klasowej. Walenty Ste 
fański był niewątpliwie poważ­
nym jej zarzewiem.

Ale, niestety, pomorska karta 
jego bogatej rewolucyjnej dzia­
łalności zbyt mało jest nam zna­
na. Reakcyjna zmowa przemilcza 
ła jego zasługi i zgasiła pamięć 
jego imienia. Dzisiejszy Pelplin, 
robotniczy Pelplin powinien na­
wiązać do lokalnej tradycji 
sprzed blisko stu laty ! w 75 
rocznicę zgonu uczczlft pamięć 
Walentego Stefańskiego chociaż­
by nazwaniem jednej s ulic Jego 
imieniem,

Andrzej Bukowski
„Machęcka nsecgpo.

MM

szczególniej komedyj, jakim byl 
redaktor „Monitora Warszawskie 
go“, tym razem natknął się. na 
trudność nie lada, mianowicie 
...na terminy morskie 

O trudności tej wspomina Bohom«» 
lec W końcowej części przedmowy: „W 
tłumaczeniu tej książki doznałbym nie 
mało trudności, zwłaszcza w żeglar­
skich i okrętowych wyrazach, których 
my Polacy nie mamy, znalezieniu, gdy 
bym czytaiąc to dzieło na posiedź«» 
ni ach Literackich od samego Króla 
Jmci i innych zacnych a prawdziwi* 
uczonych Mężów nie byt w tym o» 
świecony".

Wyznanie to świadcząc o rzetei 
nym traktowaniu zadania tłuma­
cza, z czego współcześni tłuma­
cze winni brać przykład, nasuwa 
równocześnie kilka refleksji;

1. te problem morski w Polsc® 
XVIII-wiecznej był zupełni® 
obcy;

2. że byli jednak, wprawdzie 
nieliczni, „zacni, uczeni Mężo­
wie“, którzy zagadnieniem morza 
się zajmowali, przynajmniej „pis 
tonicznie“, skoro mogli udzielić 
strapionemu tłumaczowi porady 
w sprawie terminów morskich.

Znamy uczoność króla Stanisła 
wa Augusta, a zwłaszcza jego bie­
głość w języku francuskim, w. ja 
kim stopniu atoli mógł on udzie­
lić pomocy w przekładaniu „że­
glarskich i okrętowych“ wyra­
zów, to kwestia nie wyjaśniona. 
Być może, że słowa Bohomolca 
są tylko rewerencją układnego 
dworzanina pod adresem swego 
protektora, któremu zawdzięczał 
pomoc i opiekę. Nie wykluczone
też, że król posiadający rozległą, 
encyklopedyczną wiedzę mógł się 
orientować również [ w morskiej 
terminologii Ale to raczej zagad 
nienie uboczne, ciekawe dla hi:to 
ryka. Językoznawcę zainteresuje 
niewątpliwie, jak tłumacz wy­
brnął z kłopotu.

Przede wszystkim uderza w 
nich chwiejność form deklinacyj- 
nych i końcówek rodzajowych, 
co wskazuje na to, iż wyrazy te 
nie zdołały się utrzeć, były rzad­
ko używane. Wprawdzie jest to 
okres, kiedy język nie jest jesz­
cze podporządkowany normom, 
kiedy w odmianach, jak i w pi­
sowni panuje daleko posunięta 
dowolność, czego dowodem jest 
chciażby przytoczony wyżej ty­
tuł dzieła i cytat z przedmowy.
0 braku skrystalizowania się 
form świadczą takie przykłady:

...nie odważyła się minąć 
cyplu...l)

... zapędzeni byli do małego 
wyspu... *)

... odkryli wysep Maderę... *) 
Gdzie indziej natomiast spotyka 

my: wyspa piękna4), dał swe 
imię wyspie5). Dzieli Afrykę od 
półwyspy Indyjskiey... •).

Dowódcę floty nazywa Bohomo 
lec Admirałem (Linde wyprowa­
dza ten wyraz od arabskiego: 
emir), cieśninę — claśniną (od sło 
wa: ciasny). Ponadto znajdujemy
1 taki tajemniczy termin jak: 
Kwadrans cyrkułu („Znał się 
doskonale na kompasie, na ma- 
ppach morskich, ] na kwadransie 
cyrkułu.“7) Według Lindego: kwa 
drans, czwarta część cyrkułu: fi­
gura i instrument geometryczny 
i astronomiczny — co ma ozna­
czać różę wiatrów. Zamiast sło­
wa: burza tłumacz stale używa 
wyrazu nawalnośó, co być może 
jest wynikiem indywidualnego 
upodobania. Natykamy się też i 
na znane ze „Switezi“ Mickiewi­
cza baty w znaczeniu łodzi: ...blis 
ko dwóchset batów zatopił...8), 
oraz na pary: ...z tych 4 000 wsa­
dził na 280 parów, to iest bark 
tamecznych... •). Jak widzimy, tha 
macz chcąc być zrozumianym się 
gał po terminy niekoniecznie mor 
skie, ale znane na wodach śród­
lądowych.

Dla badaczy zagadnień mor­
skich, a zwłaszcza słownictwa 
morskiego książka ta zawiera cen 
ny materiał j zasługuje, aby z 
nią lią bliżej zapoznać.
...........— Czesław Ptak
WMjrstfcle podkreśleni* moje — Ca.

P.
1. op. «. «tr. t, f. op. «. atr. S. 3. *p. 
e. «tr. 3, 4. op. c. str. 8, 5. op. *• 
«tr. 8, •. op e. str. 10, 7. op. c. str. 
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Psychologiczne problemy Pentagonu
— Pułkowniku, dlaczego wasi żołnierze nie strzelała?
- Po pierwsze, panie generale, brak amunicji Po drueie 
— Wystarczy, pułkowniku. J1, arug,e-

odpow“eŚziZtWżołnSka™wrA Korel moie dać uproszczonej 
Ko rodzaju smzet wnib°^to wyposażeni we wszelkie-cyjnycb %“smP a^erTkaSch Jedno z bardziej reak-

srJbs' asjSSUÄMjj ä wssłsP owa naszych żołnierzy nie strzela podczas walki?“.

Jak pisze Davidson, rozmawiał 
on na ten temat z uczonymi, histo 
rykami wojen, z dowódcami pod­
oddziałów bojowych, z podofice­
rami, którzy dopiero co wrócili 
z frontu koreańskiego. „Niemal 
wszyscy mówili to samo“ — o- 
świadcza Davidson.

Oto, na przykład, co opowie­
dział starszy sierżant Nicholas 
Smith:

„Czasem poślesz drużynę dla osło­
nięcia skrzydła i słyszysz, że zamiast 
dziewięciu karabinów, strzelają tylko 
dwa, albo trzy“.

Podoficer Thomas Mc Grath 
potwierdza:

„W mojej drużynie w Korei było 
dziewięciu ludzi, ale nigdy nie mo­
głem liczyć na to, że więcej, niż czte 
rech lub pięciu z nich będzie pro­
wadzić ogień, nawet jeżeli będzie im 
grozić śmierć“.

Jeszcze jedno świadectwo — 
starszego sierżanta Johna Wl- 
liamsa:

„M-siałem czołgać się pod ogniem 
®d okopu do okopu, by zmusić ch«-

Po trzecie... A wszystkie one są, 
od strony ideologicznej, przesiąk 
nięte jednym, wyraźnie określo­
nym duchem! zalatuje od nich 
na milę hitleryzmem.

Osądźcie sami. Po pierwsze — 
jak pisze Davidson:

„Psychiatrzy wskazują, że niezdol­
ność żołnierza do prowadzenia ognia 
na polu walki tłumaczyć można opo­
rami, które wytworzyły się u niego 
w dzieciństwie Każde dziecko rodzi 
się z agresywnymi tendencjami, ale 
rodzina szybko hamuje jego gwałtow­ne impulsy“.

Tak więc z punktu widzenia 
amerykańskich myśliciel] od sie 
dmiu boleści, obywatel amery- | 
kański jest idealnym żołnie­
rzem dopóki leży w kołysce, 
wrzeszczy i awanturuje się. Do- 
brzeby było zostawić go w tym 
stanie niemowlęcym na całe ży­
cie — niestety jednak zaczyna 
się on psuć.

Po drugie — winna jest rodzi­
ca. Pr-uszkadza ona chłopcu w

mmmm

łasie wymyślają pod adresem 
swych dowódców i ich mądrych 
doradców, to przekleństwa te 
nie są wcale tak absurdalne: 
Warto, by Bill Davidson przysłu 
chał się tym wymyślaniom ame­
rykańskich żołnierzy. Ale rzeczą 
najważniejszą jest to, że krzyku 
jest coraz więcej, a rezultaty na 
froncie — wciąż takie same.

Po szóste.. Ale wystarczy. Myśl 
przewodnia wszystkich tych „dla­
czego“ i „dlatego“ jest jasna. Nie 
jest ona nowa i stanowi powtó­
rzenie wojenno - faszystowskiej 
ideologii hitlerowskich Niemiec. 
W myśl tej ideologii człowiek 
jest z natury zwierzęciem, 

j Wychowując armię w duchu 
rozboju, gwałtu, mordowania bez 

i bronnych ludzi, eksterminacji lu 
dności% grabieży, bestialskiego o- 

| krucieństwa, hitlerowcy byli prze 
konani, że stworzyli najsifniej- 

I szą ma śweicie, niezwyciężoną 
! armię. Ale w rzeczywistości ar­
mia ta była silna tylko wówczas, 
gdy napotykała słaby opór. Bez­
karnie grabiła ona, mordowała i 
panoszyła się w Europie Zachód 
niej. Ale poniosła klęskę, została 
rozgromiona i zniszczona przez 
silniejszą od niej Armię Radziec­
ką.

Dlaczego?
Właśnie dlatego, że Armia Ra­

dziecka przeniknięta jest ideolo­
gią wychodzącą z założenia, że 
człowiek nie jest zwierzęciem, 
lecz istotą myślącą, zdolną do 
przejawienia olbrzymiej siły w 
walce o swą wolną socjalistyczną 
ojczyznę:

„...Każdy żołnierz Armii Czerwonej 
może z dumą powiedzieć, że prowadzi 
".ojnę sprawiedliwą, wyzwoleńczą. 
-Ojnę o wolność i niepodległość swej 
'jczyzny“ — pisał Józef Stalin 23 Iu 

tego 1942 roku.
Armia wolnego narodu koreań­

skiego składa się z ludzi, z pa­
triotów, którzy wiedzą, o co wal­
czą i gotowi sa oddać życie za 
wolność i niepodległość swej oj-, 
czyzny. Żołnierz koreański strze­
la nawet wówczas, gdy ma prze'

ciwko sobie kilku żołnierzy ame­
rykańskich. Żołnierz koreański 
idzie do boju nie z bezmyślnymi 
przekleństwami, Tęcz z dumnym 
okrzykiem bojowym: „Za oj­
czyznę“!

Tchórzliwy korespondent ame­
rykański gromadzi w swym cza- 

1 sopismie — menażerii tyle „dla- 
I czego“, by uchylić się od prostej 
li jasnej odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego armia amerykańska po­
nosi klęski w Korei. Dlaczego, 
w istocie r-eczy, źle strzelają, 
źle walczą żołnierze amerykań­
scy w Korei? Przecież to już 
było widać dwa lata temu. To­
warzysz Stalin odpowiedział na 
to pytanie w rozmowie z kores­
pondentem „Prawd'"“ w lutym 
1951 roku.

„Rzecz zrozumiała, że najbardziej 
nawet doświadczeni generałowie i ofi 
cerowie mogą ponieść porażkę, jeżeli 
żołnierze uważają, że narzucona im 
wojna jest głęboko niesprawiedliwa i 
jeżeli wobec tego wykonują swe obo­
wiązki na froncie formalnie, bez wia 
ry w słuszność swej misji, bez entu­
zjazmu".

Cała ideologia imperializmu 
amerykańskiego opiera się na 
zamienianiu ludzi w stado 
pokornych baranów lub w 
sforę dzikich zwierząt. Ale i 
jedno i drugie nie jest oznaką 
siły, lecz oznaką bezsilności. Im­
perializm amerykański, zbankru­
towany politycznie i moralnie, 
nie może porwać ludzi, obywate­
li amerykańskich, do walki o 
•interesy garstki miliarderów — 
grabieżców. Jak widać,-ł wśród 
żołnierzy amerykańskich budzi 
się świadomość, że robią oni bru­
dną i bezsensowną robotę, że wy­
słano ich na niepotrzebną śmierć*.

Na polach i w górach Korei po­
nosi nieuchronną klęskę nie tyl­
ko amerykańska strategią wojen 
na, ale również amerykańska im­
perialistyczna ideologia gwałtu i 
barbarzyństwa, ideologia, której 
bankructwo zademonstrował już 
niegdyś Hitler.

D. Zasławski
(„Nowe Czasy“)

1!
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Gdynia przed 40 lały
Według danych statystycznych 

(„Gemeindelexikon“, Berlin 1912) 
Gdynia liczyła w r. 1910: 101 do­
mów^ mieszkalnych, 200 mieszkań 
i 895 mieszkańców. Pod wzglę­
dem narodowościowym biurokra­
cja pruska, stosując dla celów po­
litycznych osobliwy podział lud­
ności, naliczyła w Gdyni w tym­
że roku: 345 Niemców, 6 (!) Po­
laków, 542 Kaszubów i 2 innych. 
Inaczej przedstawiał się skład lud 
ności pod względem wyznanio­
wym. Było mianowicie: 751 kato- 
Uków, 133 ewangelików i 11 róż­
nych. Ten ostatni układ wierniej 
odtwarza charakter narodowościo­
wy Gdyni, gdyż w owym czasie 
..katolicki“ oznaczało jeszcze to 
samo, co „polski“, a „ewangelic­
ki“ — co „niemiecki“.

Przed 40 więc laty (wiadomo, 
że także jeszcze przed 30 laty) 
Gdynia była niewielką wsią. Na­
leżała do parafii w Oksywiu, spra 
wy gminne załatwiała w Chylo- 
nii, sprawy sądowe — w Sopocie.

O ówczesnym wyglądzie J 
życiu Gdyni podaje bliższe 
szczegóły następujący opis 
„Dziennika Poznańskiego“ z 
T. 1913:

»Wsią najodpowiedniejrzą 
w chwili obecnej na pobyt 
letni, poza Sopotem, jest Gdy 
nia.M Z Gdańskiem 5 Sopo­
tem łączy Gdynię siedem po­
ciągów dziennie... Ludność 
Gdynj Jest w 2/3 polska, w 
rękach też polsko - kaszub­
skich gospodarzy i rybaków 
znajduje się znaczna część 
domów mieszkalnych...

„Gdynia leży na równinie, 
do której od południa j za­
chodu przypierają piękne 
wzgórza pomorskie. Wskutek 
słabego zadrzewienia wieś 
sprawia na pierwszy rzut 
oka wrażenie pustkowia, wy­
stawionego na silne działanie 
słońca. Warunki higieniczne

są dobre: nie ma wilgoci, pla 
ża jest duża | czysta, zupeł­
ny spokój, cisza i swoboda; 
niedaleko od wsi ładny las, 
do którego dostęp jest wolny. 
Na wybrzeżu są urządzone ką 
piele dla kobiet i mężczyzn... 
Kąpieli ciepłych jeszcze nie 
ma.

„Słabą stroną Gdyni jest 
sprawa mieszkaniowa. Można 
tam mieszkać albo w „Kur- 
hauzie“ (niemieckim), albo na 
wsi. Domki wiejskie są czy­
ste i porządne, ale niskie. O- 
gółem jednak, mimo wybudo 
wania w roku zeszłym kilku 
domków piętrowych, Gdynia 
może obecnie pomieścić na 
lato naraz nie więcej niż 50 
do 60 rodzin. Wskutek małej 
liczby mieszkań ceny są dość 
wysokie...

„O produkty spożywcze jest 
w Gdyni dosyć łatwo. Pieczy 
wo jest świeże j dobre; są 
rzeźnicy, są sklepy spożyw­
cze, dobrze zaopatrzone, jest 
mleko 1 jarzyny. Warto mieć 
własną kucharkę, o miejsco­
wą bowiem trudno... Można 
się stołować w oberży miej­
scowej... Bieliznę do prania 
posyła się do Sopotu, skąd 
też trzeba sprowadzać owoce 
ifp. Z Sopotu też sprowadza 
się. lekarza ł lekarstwa. — 
Dzięki położeniu przy głów­
nej linii kolejowej, Gdynia 
jest doskonałym punktem 
wyjścia dla wycieczek...“

Czy dzisiejsi gdynianie, 
zwłaszcza młodzi gdyn'anie, 
poznają swoją mamę j babcię 
sprzed lat 40? A. B.

Na koreańskim niebie czernieją klucze bombowców
W żby polew« plutona * (to strzel*-
Ala".

Davidson przytacza następują­
cy charakterystyczny epizod: je­
den pluton 38 pułku piechoty 
wycofał się z pola walki, udare- 
z. liając w ten sposób poważną 
operację, przy czym wrócił z pra 
wie nietkniętym zapasem amu­
nicji.

Na podstawie przeprowadzo­
nych licznych rozmów Bill Da- 
c ids on wyciąga wniosek, że bli­
sko połowa a nawet więcej żoł- 
: Izrzy amerykańskich nie strze- 
[<j w czasie walki.

Dowiedzieliśmy się, że bada­
niem przyczyn obniżonej bojo­
wej zdolności armii amerykań­
skiej zajmują się specjalne in­
stytucje. Istnieje biuro badania 
operacji bojowych, w skład któ­
rego, jak pisze Davidson, wcho­
dzą „wybitni matematycy“. Za- 
ładnieniem tym zajmują się 
„psycholodzy“ i „psychiatrzy“. 
Do jakich to wniosków doszli 
wszyscy ci badacze? Davidson mó­
wi, że — jak dotąd — nie doszli 
do żadnych określonych wnios­
ków. „Można snuć najrozmaitsze 
przypuszczenia, ale obecnie nikt 
nie może nic powiedzieć z całą 
pewnością“.

. Przypuszczeń jest istotnie 
wiele: po pierwsze, po drugie,

tydzień

KULTURALNY,

W salach Muzeum Pomorskie­
go w Gdańsku otwarta została 
w tych dniach wystawa dzieł 
znanego, zmarłego przed wojną 
artysty - malarza, Leona Wy 
czółkowskiego. Tematyka dziel 
jest . związana z Pomorzem 
Gdańskiem. Wystawa dostępna 
jest codziennie.'

* * •
Dnia 7 bm. odbyło się w Sopo 

eie _ zebranie sekcji twórczej 
Związku Literatów Polskich. Te 
matem obrad była sztuka sce­
niczna pt. „Piraci“, pióra Jerze­
go Lipińskiego. Jest to pierw­
sza rzecz teatralna, której ak­
cja dzieje się całkowicie na mo 
rzu. Autor sam marynarz, wy­
dał już po wojnie książkę pt. 
„Spotkamy was o świcie“.

Zebrani z dużym zainteresowa 
nł pm wysłuchali tekstu, pełne 
go dramatycznego napięcia. Dy 
skusja wstępna wykazała, że 
autor w soosób szczęśliwy ekspo 
nował istotne problemy Pol­
skiej Marynarki Handlowej, łą 
CT-pp je ze sprawami osobistymi 
marynarzy. Było by rzeczą bar 
dzo celową, gdyby teatr doko­
nał zbiorowego czytania „Pira­
tów“ celem przeprowadzenia 
wspólnej dvskusjl w szerokim 
groTve artystów, reżyserów, dra 
siaturgów i literatów* (I)

zabijaniu. Pod wpływem rodziny 
„chłopiec nieświadomie hamuje 
każde pragnienie zabijania, ja­
kie odczuwa“. Bill Davidson nie 
wspomina o tym, że przeciwko 
wpływowi rodziny walczy amery 
kańska detektywistyczna litera­
tura i film, które apoteozują 
morderców i bandytów, szerzą 
kult gwałtu i rozboju.
Ale podczas gdy bohaterowie 
tych filmów nic innego nie ro­
bią poza strzelaniem, sam] żoł­
nierze, jak się okazuje, nie strze 
łają... Jak to się dzieje? Bill Da­
vidson nie wyjaśnia tego...

Po trzecie — winien jest koś­
ciół, który jakoby wpaja swoim 
wyznawcom zasadę „Nie zabi­
jaj!“ Ale tygodnik sam sobie 
przeczy. Bill Davidson rozma­
wiał z duchownymi. „Jeden z 
nich powiedział: „W walce na 
śmierć i życie trzeba niekiedy 
unieść zasłonę moralności i cy­
wilizacji nad duszą człowieka i 
wypuścić ukrywającą się za tą 
zasłoną bestię“. Znaczy to wła­
ściwie, że kościół nie stanowi 
przeszkody...

Po czwarte — żołnierz amery­
kański nie ulega jeszcze w na­
leżytym stopniu „psychologii tłu 
mu“. Ma on jeszcze jakoby po­
czucie własnej osobowości i dla­
tego boi się, nie chce wojować. 
Trzeba więc zrobić z niego osta­
tecznie „bezmyślne bydlę“, wy­
bić mu z głowy wszelką myśl o 
zadaniach wojny, uczynić z czło­
wieka automat...

Ale przecież to właśnie robi 
się w armii amerykańskiej od 
początku wojny! Przy pomocy 
wszelkich środków dyscypliny 
wojskowej i propagandy ogłupia 
się i tumani żołnierza amerykań 
skiego, zabija się w nim poczu­
cie godności ludzkiej, poczucie 
swej osobowości — a on nie 
strzela, albo strzela bardzo źle. 
Dlaczego? Może dlatego, że nie 
chce być tumanem i na wojnie 
staje się mądrzejszym zamiast 
stać się głupszym?

?o piąte — żołnierz amerykań 
ski, jak się okazuje, „nie krzy­
czy ‘ na froncie j dlatego rzeko­
mo nie strzela... Jest to ńieocze 
kiwane odkrycie i warto się nad 
nim zatrzymać.

Odkrycia tego dokonał generał 
Marshall.

Niech wrzeszczą — mówi on 
krzyk jest rzeczą bardzo waż­

ną. Krzyk stale przypomina żoł­
nierzowi, że jest częścią grupy, 
a.nie po prostu osamotnionym 
nieborakiem. Krzyk może wywo­
łać reakcję łańcuchową, która na 
polu walki przekształci jagnięta 
w lwy“.

Mądra rada Marshalla, jak się 
okazuje,, została przyjęta przez 
dowództwo. Żołnierze amerykań­
scy zaczęlj krzyczeć. „Teraz — 
cieszy się Bil] Davidson — ma­
my krzykliwą, hałaśliwą armię“. 

Jtóeii żołnierz« w ogólnym ha

Wśród budowli pierwszych Piastów
Czwarty mV mi!«Czwarty rok mija od chwili, rdv 

tZ«!I0kitASIono. P°lsklch archeologów’.
sztuki , i przedstawicieli 

pomocniczych dyscyplin naukowych, 
podjęło menotowany w tej skali w 
dziejach naszej kultury wysiłek zor­
ganizowanych badań nad okresem 
kształtowania się państwowości pol­
skiej, jej tła ekonomicznego, społecz­
nego i kulturalnego.

Centralnym nurtem prac hadaw- 
wV,slę- abS,a wykopaliskowa w kilkudziesięciu ośrodkach kraju.

Szczególnie obfity plon nauko­
wy przyniosły okolice Poznania 
— wykopaliska w Gnieźnie, Led­
nogórze, Gieczu, a wreszcie w 
samej stolicy Wielkopolski. Tu­
taj właśnie na Ostrowiu Tum­
skim dokonano w kwietniu bie­
żącego roku najbardziej donios­
łych odkryć w dotychczasowej 
akcji. Z głębokiego wykopu na 
terenie głównej nawy katedry 
poznańskiej wychylił swe naj­
bardziej autentyczne, nieskażone 
rekonstrukcją oblicze, świat Pol­
ski wczesnodziejowej.

Gotyk pod tynkiem
Kolejne _ epoki kultury pisały 

tu swe świadectwo coraz to no­
wymi kształtami w kamieniu i 
cegle. Do naszych czasów dotrwa­
ła czwarta z kolei katedra, dzie­
ło barokowej rekonstrukcji schył 
ku XVIII stulecia. Na ślady 
pierwszej natrafiliśmy dopiero w 
ostatnich latach w ramach ak­
cji badań nad początkami Pań­
stwa Polskiego. Każda® następna 
świątynią rozpierała się coraz 
szerzej na Ostrowie, spychała 
poprzedniczki w dal minionych 
czasów.

Żar płomieni, podłożonych

przez hitlerowskie Sprengkom 
man do w lutym 1945 r. spowo­
dował odpęknięde grubych ba­
rokowych tynków i odsłonił nie­
oczekiwanie zachowane wątki 
gotyckich arkad. Stały się pod­
stawą do regotyzacji, czyli po­
wrotu do formy gotyckiej, którą 
realizuje obecna odbudowa naw 
i stropów, dzieła XIV wieku. 
Przy przebudowie jednego z go­
tyckich filarów odsłonił się nie­
spodziewanie narożnik muru ro­
mańskiego, zwiastun budownic­
twa jeszcze wcześniejszej epoki. 
Podobnie na frontonie katedry, 
obok muru gotyckiego natrafiono 
na wcześniejszą architekturę ro­
mańską z kostki granitowej. Te 
szczupłe ślady, wzbogacone o kil 
ka dalszych, pozwoliły odtworzyć 
dokładnie rzut katedry romań­
skiej, znacznej jak na owe cza­
sy, trójnawowej bazyliki z cio­
sów kamiennych. Pochodziła z II 
połowy XI wieku.

była jednolita. Pod jej budynka-i Grobowiec leży na głównej osi 
mi istniał jeszcze wał obronny katedry w bezpośrednim sąsiedz- 
z pni młodych drzew, przysypa- twie preromańskiej katedry Chro

Warstwa
przecłromańska

W czasie badań nad warstwą 
romańską prehistoryk poznański 
prof. Witold Hensel dokonał sze­
regu wykopów i natrafił na mur 
przedromański, który biegnie pod 
katedrą w poprzek jej osi. Frag­
ment ten doprowadził do czwar­
tej, najstarszej katedry — przed- 
romańskiej. Ślady jej, nieprze- 
badane jeszcze ostatecznie, znaj­
dują się pod prezbiterium dzi­
siejszej świątyni.

Warstwa przedromańska nie

 ̂ił aieh óiijka

Znaczki czeskie
na cześć Kongresu Wiedeńskiego

Na cześć Kongresu Narodów 
w obronie pokoju, który przed 
niedawnym czasem odbył się w 
Wiedniu poczta czechosłowac­
ka wydała okolicznościową se­
rię znaczków, składającą się z

napisem „pokój“ w różnych ję­
zykach. U dołu napis w języ­
ku czeskim „Za mir“ (dla po­
koju) i „kongres Narodń Videń 
12 — 19. XII. 1952“.

Pierwszego dnia wydania uka
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nych piaskiem. Wchodził żapew 
ne w skład Mieszkowego systemu 
obronnego na wyspie. Resztki tego 
wału dźwignęły na sobie pierw­
sze murowane budowle Pozna­
nia, których relikty ujrzeliśmy w 
kwietniu. Poniżej znajduje się 
tylko czysty ił rzeczny bez śla­
dów życia ludzkiego i osadnict­
wa.

Przebiegliśmy w skrócie pięć 
warstw kulturowych. Najwcześ. 
ni ej sza warstwa murowana to 
tzw. budowle preromańskie. W 
katedrze liczy się do nich kilka 
odcinków murów z okrzesków 
granitowych, wiązanych zaprawą 
wapienną. W środku jednego z 
odcinków znać odcisk pierścienia 
o średnicy 135 cm. Była to pod­
stawa potężnego filaru. Musiała 
zatem istnieć tutaj na środku 
dzisiejszej nawy głównej, jakaś 
przestrzeń architektoniczna. Lo­
giczna ocena kwietniowych od­
kryć, w oparciu o wiedzę dotych­
czasową i analogie pozwoliła hi­
storykowi sztuki, prof. Zdzisła­
wowi Kępińskiemu, który spra­
wuje nadzór nad całością badań 
naukowych w katedrze i mgr 
Krystynie Józefowiczównie. kie­
rowniczce prac wykopalisko­
wych, na ścisłą interpretację 
odsłoniętego obrazu terenowego. 
Omawia ją ciekawa rozprawa 
poznańskich naukowców w N-rze 
516. 52 Przeglądu Zachodniego.

Baptysierium
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sztuk, znaczka wartości Kćs zała się również 
3.00 w kolarze czerwonym, i zna- wa koperta z datownikiem

okolicznościo-
czka wartości Kćs 4.00 w kolo­
rze niebieskim.

Rysunek znaczków przedsta­
wi* ręc* trzymające flagi gi
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Na osd, która przecina świąty­
nię ze wschodu na zachód, prze­
chodząc również przez ów odcisk 
okrągłego filaru leżą kolejno: 
baptysterium, węgły domku i po­
łowa granitowego grobowca.

Baptysterium jest na tym te­
renie budowlą najwcześniejszą, 
związaną zapewne z momentem 
chrystianizacji kraju. Tworzył je 

i okrągły basen o średnicy 4 me­
trów z betonu wapiennego, tak 
bowiem można określić ówczesne 
lepiszcze, przesiane kamykami. 
Dochowała się niespełna połowa 
wapiennego kręgu. Na środku 
misy widnieje otwór — obsada 
filaru. Odciski wokół basenu 
wskazują na kilka dalszych słu­
pów. Podtrzymywały najpewniej 
drewniany dach spadowy.

Grobowiec Mieszka
Grobowiec, wzniesiony podob­

nie jak mury _ okrzesków grani­
towych, spoczywał na kręgu z 
zaprawy gliniano - wapiennej. 
Połowę tumby ucięłv późniejsze 
budowle, zapewne barokowe gro­
bowce, wkopane głęboko — pod 
posadzkę ostatniej katedry. W 
niszy mauzoleum zmieścić się 
mogły jedne tylko zwłoki. Skąd 
jednak pewność, że chodzi tu o 
mauzoleum władcy, w szczegól­
ności Mieszką I?

brego. W feudalnym średniowie­
czu na miejscach tak centralnych 
chowano tylko władców lub świę 
tych. Groby biskupie znajdowały 
się wewnątrz kościołów. Św. Woj 
ciech został pochowany w Gnieź­
nie, grobowiec królewski skry­
wał zatem bezwąfpienia zwłoki 
królewskie, lecz czyje?

W Poznaniu złożono szcząttki 
trzech pierwszych przedstawicieli 
dynastii, Mieczysława I, Bolesła­
wa i Mieczysława II. Kilka wzglę 
dów przemawia za tym, że w 
kwietniu odkrybsmy mauzoleum 
pierwszego z nich.

Obok grobowca znaleziono kil­
ka ułamków wygładzonych płyt z 
kamienia gabro, znanego z twar­
dości. Zapewne służyły do obło­
żenia grobowca z zewnątrz. Naj­
bliższe złoża tego minerału leżą 
w Sudetach, te zaś wchodziły w 
skład państwa Briesławowego. 
Wątpliwe, by aż tam sięgały 
wpływy któregoś z Mieczysła­
wów. Poznańscy, naukowcy przy­
puszczają, iż jedynie Chrobry 
mógł wznieść na Ostrowie grani­
towy pomnik swemu ojcu i ścią­
gnąć dlań cenny budulce z rubież 
ży księstwa.

Czeski denarek
Odkopane fragmenty murów 

przedromańskich pozwoliły prof. 
Kępińskiemu na opracowanie hi­
potezy co do sytuacji grobowca 
Zapewne stał on w absydzie nie­
wielkiego -kościoła. Mógł go‘ 
wznieść również Bolesław iako 
mauzoleum dla szczątków ojcow­
skich. Przypuszczenie takie o- 
piera się na analogiach z ów­
czesnym budownictwem. Rzut 
przyziemia odczytany z odnale­
zionych okru chów przypomina 
kościół grobowy cesarza Henryka 
I w Kwedlinburgu.

W ''gły domku z drewnianą po­
dłogą, trzeci element architekto­
niczny wykopalisk, sa najmłod­
sze. Wzniesiono je na ruinach ko­
ścioła — mauzoleum. Znaleziony 
tu srebrny denarek Brzetysława 
potwierdza tezę, iż zniszczenie 
architektury wczesnopiastowskiej 
wkże się z najazdem czesiktm w 
1038 r.

Wykopaliska poznańskie rzuca­
ją dalszy snop światła na ważki 
dla naszych dziejów okres 
orzejścia od doraźnych do trwa­
łych prób budowy większego pań 
stwa na jednolitym terenie etnicz 
nym między Odrą a Bugiem, 
Krajowa akcja wykopaliskowa 
pozwala znacznie dokładniej, nii 
to do tej pory było możliwe, u- 
talić miejsca grodów i osiedli 

mieszkalnych, oraz wzajemne 
miedzy nimi relacje. W świetle 
tych odkryć rola wczesnopiastow 
skiego Poznania, jako centrum 
oaństwoweso, wzrasta przy zesta­
wieniu z Gnieznem.

fierac. Leszek Froroll
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